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Berlinie, Łlpslau. Bcuzylel, ZnrlcLn,

Kraków 13 stycznia.
„Trochę więeśj poezji, trochę 

mniej polityki" — tego można się 
było spodziewać po projekcie adre­
su izby panów, wiedząc, że autorem 
jego jest sławny autor „Spacerów 
wiedeńskich," hr. Antoni Auersperg, 
alias Anastasius Griin.

Ale „trochę więcój centralizacji, 
a trochę mniej ugodowości" — przy­
znamy się, żeśmy się nie spodzie­
wali po autorze, który w jednym z 
poematów swych z przed r. 1848, 
tak dowcipnie wprowadza Austrję 
na salony ks. Metternicha i kładzie 
jej w usta wystosowane do ministra 
zapytanie: Td a rf ich so /r e i sein
f re i  zu seinfa

Czasy się zmieniają; Anastasius 
Giiin, piewca wolności, jest dziś pa­
rem austrjackim i rywalizuje z biu­
rokratami w tendeącjach centrali­
stycznych.

Projekt adresu hr. Auersperga na­
cechowany jest duchem ultracentra- 
listycznym. — Pominąwszy Ijpwiem 
większą niż u p. Herbsta ogładę w 
traktowaniu minionego perjodu po­
lityki ugodowój' — adres izby pa­
nów wyraźnie wypowiada swoją nie­
chęć dla wszelkich usiłowań autono­
micznych. „Izba widzi w konstytu­
cji grudniowćj dostateczną gwaran­
cję praw autonomicznych;" lecz „z 
obowiązku" z a j m i e  s i ę  kwestją 
zadośćuczynienia dalej idącym żąda­
niom. Natomiast wznosi adres hymn 
na cześć bezpośrednich wyborów i 
wyraźnie p o t ę p i a  zamierzoną p o ­
ł o w i c z n ą  „reformę wyborczą."

Co jednak nas najwięcój razić 
musi w tym projekcie adresu, to to, 
ż e  podczas kiedy mowa tronowa 
poświęciła osobny ustęp Galicji; pod­
czas kiedy adres izby niższój w od­
powiedzi na to również osobny ustęp 
Galicji poświęca: projekt izby pa­
nów o „Galicji" ani słowem nie 
wspomina.

W  tym punkcie więc adres izby 
niższój więcój jest lojalnym, a adres 
izby panów przemilczając zupełnie 
ten  ustęp mowy tronowej, odnoszą­
cy się w y r a ź n i e  do Galicji, zapo­
mina nawet o prostej regule przy­
zwoitości, która każe odpowiadać 
wprost na zagadnienie.

Dziwny to przypadek, że podczas 
kiedy izba panów notorycznie mieści 
w sobie więcej żywiołów feudalnych 
które sprzyjały kierunkowi federa- 
listycznemu, ogólnougodowemu,— a 
izba niższa składa się przeważnie 
z żywiołów centralistycznych: jednak

projekt adresu izby wyższój wypadł 
daleko więcój centralistycznie, adres 
zaś izby niższej — przynajmniej co 
do; Galicji —  przemówił więcój w 
tonie ugodowym!

Korespondencja „z Podgórza Kar­
packiego", zamieszczona w Kraju 
z lOgo i l ig o  grudnia z. r. w spra­
wie d e l e g a t ó w  r a d  p o w i a t o ­
w yc h  i r e f o r m y  u s t a w y  g mi n -  
nój, wywołała dyskusję, która zda­
niem naszóm przyczynić się tylko 
może do wyjaśnienia kwestji tak 
ważnych. Radzi zatem zamieszczamy 
drugą już korespondencję, nadesłaną 
nam w tój sprawie, jakkolwiek za­
rzuty' czynione dotąd naszemu ko­
respondentowi z Podgórza Karpac­
kiego nie wchodzą w szczegóły kwe­
stji poruszonój przez niego i nie 
zdają nam się osłabiać silnych ar­
gumentów , przytoczonych przeciw 
projektowi t. z. „gminy zbiorowej".

Z Brzozowskiego.
(R . N.) Że instytucja ekonomiczna u nas 

w kraju nie rozwija się podług ustawy 
obowiązującej, że pozostaje w ciągłym 
śnie letargicznym , w tóm się zgadzam 
z korespondentem „z Podgórza K arpac­
kiego" (obacz K raj nr. 282 i 283 z. r.). 
Jednak na przyczyny przez autora poda­
ne zgodzić się nie mogę.

Nie brak u nas dostatecznej liczby u- 
zdolnionych i uczuciem obywatelskióm 
ożywionych pracowników, ani też insty­
tucja d e l e g a t ó w  nie ma takiój donio­
słości , jaką jój szanowny korespondent 
przypisuje.

Przyczyna złego leży w samój ustawie 
gminnój i w tych, którzy autonomję ina- 
czój pojm ują, niż ją  ta ustawa zakreśla.

Gmina jest podstaw ą, podwaliną spo­
łecznego ustroju, jest tym pierwiastkiem, 
który w postępie naturalnym czasu wy­
twarza wielką społeczną jedność k r a j u  
i p a ń s t w a ,  nie tracąc przy tóm wcale 
swój indywidualności.

Tam, gdzie ten postępowy rozwój idei 
ustroju gminnego w społeczeństwie nie 
doznawał żadnych przeszkód, tam gmina, 
kraj i państwo składa się w jeden har­
monijny akord, tam poczucie solidarności, 
poczucie wspólności interesu jest ciągłą 
siłą ożywczą wszelkiój narodowój dzia­
łalności, k tóra w tych swoich przejawach 
jednakie zawsze ma cele: dobro publi­
czne.

U nas niestety tak  nie było i nie jest. 
Gmina u nas od dawna pozostała wstrzy­
maną w swym naturalnym rozwoju. Roz­
wijać się jój nie dano, a z dawnych n a ­
bytków pozostawiono jój tylko to ,  co 
woli o b c ó j  nie było wstrętne. Tę ro­
dzicielkę kraju i państwa odsunięto od 
interesu publicznego, zamknięto ją  w szczu­
płych ramach, odgraniczono ją moralnie 
i fizycznie kopcami, poza które nie wolno 
jój było się wychylić.

Została więc bez wpływu i znaczenia, 
ustrój administracyjny całego kraju roz 
wijał się nieświadomie dla niój, bez jój

współdziałania i bez względu na jój do 
bro. Odsunięcie to tylowiekowo naszego 
ludu od spraw kraju zdziałało, że gmina 
zobojętniała na sprawy publiczne, źo dziś 
nietylko już wcale potrzeb kraju nie zna, 
ale nawet łączności ich z własnóm do­
brem nie pojmuje i do narodowo-obywa- 
telskich obowiązków się nie poczuwa. 
Ztąd pozostaje dziś gmina ciągle na wy- 
łącznóm stanow isku, uważając siebie za 
odrębną całość, odrębne tylko mającą in- 
teresa, często miejscowój natury, i nie 
czując źadnój z interesem całego kraju 
wspólności.

Z pojęcia tój odrębności w ypływ a, że 
włościanin nasz gminę, w którój się uro­
dził, nazywa „ojczyzną".

Lud nasz rządzi się tradycją — pozo- 
stałostki dawnój gminy zachowały u nie­
go ideę samorządu gminnego, a z braku 
pojęć o kraju i państwie posuwa ideę 
autonomji gminnój do ostatnich krańców.

Chciałby się sam rządzić , a to nawet 
w zakresie praw', które władze krajowe 
lub państwowe uchwaliły, którychby za- 
tóm o ile to podobna rad nie uznawał, 
a przynajmniój używa wszelkich sposo­
bów, aby s‘ę od nich uchylić. Przeciwnie 
chętnie on się poddaje wyrokom wójta 
lub uchwale rady gminnój. Ma więc lud 
nasz pojęcie samorządu gm innego, ale 
nie ma pojęcia kraju i państw a, nie ro ­
zumie znaczenia tych wyrazów, cofa się 
zatóm od wszelkiój łączności z tóm wszy- 
stkióm, do czego stosunku swego i swój 
gminy nie pojm uje, a z czóm zresztą w 
praktyce życia widomie nigdy się nie ze­
tknął. On w ie , co miasto , co w ieś, bo 
granice wsi i miasta przechodził, stał na 
kopoach, które odgraniczały jedno od 
drugiego; ale k ra ju , państwa, jako  oso- 
bnój całości, nigdy nie widział i nie ma
0 nim pojęcia'. Poznać to możemy po sy­
nach ludu naszego, którzy służyli woj­
skowo i byli za g ran icą: żaden nie powie 
np., że był we W łoszech, ale opowiada, 
że stał „w Majlandzie", „w W enedyku"
1 t. p. On W łoch jako  kraju nie pojmuje, 
bo niewykształconym umysłem swoim o- 
gromu państwa jako  całości objąć n>i 
zdoła.

Lud nasz kocha swoją gm inę, praw i 
własności jój strzeże, o każdą piędź zie­
m i, o patyk w lesie w granicach gminy 
naruszony przez obcą gminę staje do wal­
k i, bez względu czy to dworskie czy 
gminne, dość że w granicach, broni jako 
swój własności. Gdyby lud nasz miał po­
jęcie k ra ju , tak samo poczuwałby się do 
obowiązku względem niego, jak dziś wo­
bec gminy, którą podług swoich pojęć 
chciałby mieć urządzoną.

Do chwili ogłoszenia ustawy gminnój, 
nikt u nas nie starał się ludu oświecić w 
sprawach publicznych, dać mu pojęcie 
obowiązków gminy wobec kraju i pań­
stwa, przeciwnie organa władz pnające z lu 
dem bezpośrednią styczność, staiały się 
pojęcie tój jedności zmącić i c łki> m za 
trzeć. Nie przemawiały one do ludu w in 
teresie kraju, ale z nakazu m inisterstwa, 
a ktokolwiek odważył się wspomnieć lu­
dowi o k ra ju , ten w ich mniemaniu był 
juz człowiekiem niebezpń cznym dla pań 
stwa, zwał się wedle ich terminologji „po- 
d e j r z a n e m  i n d y w i d u u m . "

Zgubna ta polityka doprowadziła lud 
do zupełnego zapomnienia o istnieniu ja

kiejś większój całości spółecznój wspólny 
mającój interes i wspólne potrzeby. W tem 
to usposobieniu lud nasz otrzymał dzi­
siejszą ustawę gminną, która niestety roz­
dzielając dawną gminę na dwie połowy, 
tU«K?łtnła miary tyloletnieh błędów, bo 
zatarła do reszty pojęcie ludu o łączno 
ści wszystkiego i wszystkich dla wspól­
nego dobra. Utwierdziła ona umysły wło­
ścian na tem stanowisku wyłączności, na 
którem dla braku zdrowych pojęć sami 
stanęli, a z którego trzeba ich było ko 
niecznie sprowadzić.

Skutki błędnój ustawy gminnój oddzia­
ływają na cały kraj. Gmina nie poczuwa 
się do żadnych obowiązków dla powiatu 
i k ra ju , a więc i do obowiązku zastoso­
wania się do ustaw krajowych i do za 
rządzeń powiatowój władzy autonomicznój. 
W  skutek tego rady powiatowe bezwła­
dne, znachodzą w gminach opór, który 
jak  doświadczenie uczy drogą wyrozu­
mienia i przedstawienia obowiązków oby­
watelskich usunąć się nie d a , tylko dro­
gą egzekucji.... A faktycznie egzekucji u 
stawa gminna radzie powiatowój nie przy­
znała. Wolno jój wprawdzie uchwalić e- 
gzekucję, ale od uchwały do prawa rze­
czywistego wyegzekwowania bardzo da­
leko. Ztąd ślimaczy rozwój autonom ji, 
ztąd niezbędna potrzeba ciągłój pisaniny, 
którą słusznie czy niesłusznie autonomi­
czną biurokracją nazwano.

Czy wobec tego usposobienia ludu, k tó ­
ry do dopełnienia obowiązków wobec 
swego powiatu i wobec ustaw krajowych, 
tylko drogą egzekucji zniewolony być mo­
że , czy wobec tego złego przypuszczać 
m ożna, iż samo dokładne obeznanie lu 
du z paragrafami ustawy złemu zaradzić 
byłoby w stanie? Nie.

Ażeby być dobrym obywatelem gminy 
i kraju, trzeba czegoś innego, niż znajo­
mości paragrafów, tizeba m iłości, poświę­
cenia, sprawiedliwości, słowem trzeba 
m o r a l n o ś c i .  Czy gminy nasze to przy­
mioty posiadają? Bez wahania i tu od 
powiadam : Nie. A więc te uczucia trze­
ba w gminach wzniecić, a wtedy po­
chwycą sarnę ustawę gminną i nauczą się 
paragrafów. Zdaje mi się, ze tój to wła­
śnie pracy umoralnienia ludu żąda kore­
spondent „z P o d g ó r z a  K a r p a c k i  e- 
g o" od ludzi świaiłych i delegatów, wąt 
pię bowiem, ażeby samo obznajmienie lu­
du naszego z ustawą gminną uważał za 
dostateczną podstawę do utworzenia do­
brych obywateli i członków gminy. Czy 
taka praca jest dla ludzi pojedynczych 
możliwą, niechaj sam osądzi? Do takiej 
pracy potrzebaby św. Cyryla i Metodego, 
ale wątpić należy czy nawet i oni podo­
łaliby tój pracy. Oświata dokonać tego 
kiedyś może, ale dotąd nie mamy jeszcze 
ani szkół odpowiednych, ani nauczycieli, 
ani przymusu szkolnego, a gdybyśmy na­
wet te pierwsze usunąć mieli już prze­
szkody, z których usunięciem sejm uie- 
Oardzo jakoś się kwapi, to po uzyskaniu 
tych pierwszych waruuków niemało je 
szcze upłynie wmdy, zanim oświata na 
wyobrażenia ludu wpływ jaki wywrzeć 
zdoła. A tymczasem w autouoinji nieład 
coraz większy’.

Jeden zatem pozostaje tylko środek do 
zaprowadzenia ładu w instytucji autono­
micznój i do dania naszemu ludowi poję­
cia o stosunkach gminy do powiatu i k ra­

ju. Środkiem tym zdaniem moim jest zmia 
na ustawy gminnój, zmiana w tym duchu, 
ażeby ustawa nie burząc dawnego ustro­
ju gminnego, do którego lud całą duszą 
przywiązany, jednakże obok gminy po 
stawiła jako większą całość administra­
cyjną, nie ową projektowaną „ z b i o r o ­
w ą  g m i n ę " ,  bo tego lud niezrozumie, 
ale g r o m a d ę  g m i n .  „Gromada" to wy­
raz u naszego iudu utarty, zrozumiały i 
mający powagę, bo u niego „gromada 
to wielki człowiek." Do „ g r o m a d y  
g m i n "  wchodziłaby i inteligencja i w 
r a d a c h  g r o m a d z k i c h  pouczałaby lud 
o stosunkach i potrzebach kraju. W  ra­
dzie takiój członkowie z ludu n a b i e r a ­
l i b y  - p o j ę c i a  o u s t r o j u  s p o ł e ­
c z n y m  p r z y z w y c z a j a l i b y  s i ę  do 
ł ą c z n o ś c i  z i n t e r e s a m i  k r a j u .

Nie teorje, nie znajomość paragrafów 
ale p r a k t y k a  i c z y n n y  u d z i a ł  w 
i n t e r e s a c h  p u b l i c z n y c h  da ludo­
wi naszemu poczucie obowiązków dla gmi­
ny, powiatu i kraju.

Z rozbudzeniem tego poczucia w ludzie 
naszym , ustaną wszystkie skargi na po­
wolny rozwój autonomicznych instytucji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 12 stycznia.
p. W komisji izby panów przyjęty zo­

stał projekt adresowy, pióra Antoniego 
Auersperga (Anastasius Griln), znanego 
ze swych tendencji germanizacyjnych.

Organ centralistów utrzymuje, że jest 
to rodzaj kopji „elaboratu" H erbsta i tym 
sposobem obadwa adresy uwydataią wo­
bec tronu zgodną politykę parlkmentu 
z ministerjum Auersperg-La sser.

Jak  każda opinja odmienna od zapa­
trywań niemieckiój większości, gniewa or 
gana tutejsze, okazuje artykuł N. f r .  Preset 
„partja „verfassungstreu" i Polacy", w 
którym daje Polakom odprawę za to ty l­
ko, że 3ię nie zgadzają na niemiecką 
teorję złączenia sprawy galicyjskiój z wy­
borami bezpośredniemi.

Dziwnóm się wydaje prócz tego bała- 
muctwo i tendencyjność wywodów N. fr .  
Presse, kiedy nawiązując do artykułu w i­
gierskiego dziennika P eiti N aplo , sztrofuje 
i Węgrów i Polaków za to, z« Węgry 
nie zapatrują się na sprawę ugndc gali­
cyjskiój tak samo jak  Niemcy, a nas na­
turalnie za negację bezpośrednich wy­
borów.

A rtykuł zaczyna od pochwalania W ę­
grów, że się teraz więcój zajmują spra­
wami Przedlitawji, a jak  N. fr . P r. dodaje, 
z przychylnością dla jego partji: ale po­
tępia w swych wywodach zapatrywania 
węgierskiego Naplo na rzecz galicyjskiój 
ugody.

Widzimy z wyprowadzenia nielogicz­
nych argumentów’, że ci ludzie, którym 
służy za podporę ten organ, wierzą w 
sw. ją n i e o m y l n o ś ć .

Sens moralny streszcza się w tóm, że 
ki< dy W ęgrzy nie pojmują niemieckich 
centralistów’ teoiji, a Polacy nie chcą 
przyłożyć ręki do zawotowania ustawy 
o „bezpośrednich wyborach", Niemcom 
nie pozostaje, jak tylko przywołać do

rady państwa Rusinów, chłopów i księży, 
dodaje N. fr. Pr.

Zawsze podobne ekspektoracje dzien­
nika dziś ministerjaloego zasługują na 
baczną uwagę. Przynajmniój widać, jakie 
są chęci po tój stronie, ale czy projekta 
polityczne w tym duchu dałyby się urze­
czywistnić z przyzwoleniem naszóm, wąt­
pić wolno. *

W prawdzie Nięmcy podsuwają hr. An- 
drassemu ślepą miłość dla centralistycz- 
nój partji, szczególnie z powodów w sp ó L  
nego  wstrętu do federacji, jednak mąż 
stanu zajmujący stanowisko państwowe, 
z którego musi spoglądać na e w e n tu a l­
n o ś c i  różnorodne, nie przybierze sobie 
za poradnika znaną koterję prusko-nie- 
miecką, tylko rozważy przedmiotowo, co 
bardziój mogłoby zaszkodzić n a d a l  W ę­
grom i monarchji rakuskiój ?

Rozwodzić się nad tą kwestją niema 
potrzeby, pojąć łatwo, że zwrot polityki 
wewnętrznój w ty m  kierunku, jak i się 
podoba organowi centr. i partji przezeń 
hronionój, nie odbywa się nigdy bez przy­
zwolenia korony, umiejącój przestrzegać 
interesów państwa z wysokiego, p o n ad - 
m i n i s t e r j a l n e g o  stanowiska.

Rozprawy nad adresowym projektem 
elaboratu rozpoczną się pojutrze.

Ciekawa rzecz, czy się istotnie uwy­
datni rozdział posłów więcój postępowych, 
t. z. „młodych" Niemców, od koryfeuszów 
barw’y politycznój Schmerlinga. Słysza­
łem, że „starzy" wszelkich dokładają usi­
łowań, by nie wydać z ręki kierunku po­
lityki w pai lamencie. W  tym celu zwo­
łali wszystkich członków do naradzenia 
się co robić i jak  się zachowywać? byle 
w ich gronie pozostał stan dawny.

Wiedeń. [Projekt adresu izby panów.|
Najjaśniejszy Panie!

Posłuszni wezwaniu WCMości człon­
kowie izby wyzszój, wstępują w nowy 
perjod czynności swych, zachowując da­
wną wierność a ożywieni nowemi na­
dziejami.

Dziękując WCMości za miłościwe wy­
razy, któremi nas przywitałeś, mamy to
poczucie, że zasady i zamiary, któremi 
dotychczas się powodowaliśmy w czynach 
i słowach, w adresach i uchwałach, świe­
żo otrzymały uroczystą sankcje z ust 
WCMości.

Izba panów podzielając życzenie WC. 
Mości, aby wszystkie szczepy mouarehji 
brały udział w czynnościach koła wspól­
nego życia konstytucyjnego, uznaje wznio­
słą życzliwość, która WCMość skłoniła 
do uwzględnienia jeszcze raz pretensji 
tych, którzy dotychczas w radzie państwa 
udziału nie brali. Korona stojąc po nad 
stronnictwami, i odsyłając kraje te z pre­
tensjami swemi na drogę konstytucyjną, 
uznała tóm samóin drogę tę za jedynie 
legalną, podobnie jak to obie izby rady 
państwa po kilkakroć uczyniły.

Skrupuły, które izba panów oddawna 
objawiała względem z jścia z lój drogi 
okazały się w periodzie urzędowania o*ta- 
t n i e g  > m i n i s t e r s t w a  uzas&duioneini i smu­
tne znajdują poiwiei dzenie, jeżeli rzuci­
my okiem na roech w mulatkę powtórnych 
rokowań ugodowych.

Izba panów pomija ten stan rzeczy, 
wynikły wskutek owych rokowań jako 
ogólńie zuany; nie może jeduak przemil-

Prelekcja publiczna
» a  k o r* j i i  akad. Towarzystwa wzajemnćj pomocy 

z  d. 11 grudnia 1871

przez Adama B ełcikow skiego.

(Ciąg dalszy-)

Nader charakterystyczną jest rozmowa 
jego z A lbertem , w którój roztacza te 
swoje teorje, i która rzuca światło na jego 
zapatrywanie Bię i odrębną jego logikę. 
Rozmowa ta wszczyna się z powodu pi­
stoletów Alberta, które W erter chce sobie 
pożyczyć od niego, mając zamiar odbyć 
krótką podróż. Albert powiada, że nie 
może sobie wyobrazić, ja k  człowiek może 
być tak niedorzeczny, aby się zastrzelić. 
Na to odzywa się W erter:

•— Że tóż wy ludzie, mówiąc o czóm- 
kolwiek, zaraz musicie powiedzieć: to jest 
niedorzeczue, to jest rozsądne, to jest do­
bre, to jest z łe ! I  cóż to wszystko ma 
znaczyć? czyście już tym sposobem zba­
dali całą istotę jakiejś czynności ? czy 
umiócie podać z pewnością przyczyny 
dla czego się coś stało, dla czego się stać 
musiało? gdybyście to wiedzieli, nie by­
libyście tak  skorzy w naszych wyrokach.

— Przyznasz mi, odpowiedział Albert, 
że pewne czynności są zawsze występne- 
mi bez względu, z jakiego powodu po­
wstają.

W<erter wzruszył ramionami i rz e k ł:

— Jednak mój kochany, i tu są nie­
które wyjątki. To prawda, że kradzież jest 
występkiem, ale czyż człowiek, który idzie 
kraść, ażeby siebie i rodzinę uchronić od 
grożącój im śmierci z głodu, zasługuje na 
litość czy na karę?  któż pierwszy pod­
niesie kamień na męża, który w sprawie­
dliwym gniewie swą uiewierną żonę i jój 
uwodzicięla zabije?.... na dziewczynę, 
która w rozkosznój chwili zapomnienia 
podda się niepokonanym uciechom miło­
ści?... Nasze prawa naw et, te pedanty 
z zimną krwią, doznają wtenczas pewne­
go wzruszenia i zawieszają karę.

— To zupełnie co innego, odparł Al­
bert, ponieważ człowiek porwany namię­
tnością, uważany bywa na równi z pija­
nym i szaleńcem.

A h , wy rozumni ludzie! (zawołał 
W erter uśmiechając się) Namiętność! P i­
jaństwo ! Szaleństwo! Wy jesteście na to 
tak spokojni, tak was to nic nie obchodzi, 
was moralnych ludzi! łajecie pijakowi, 
brzydzicie się szaleńcem, mijacie ich, jak 
ów kapłan, i dziękujecie Bogu, jak ów 
faryzeusz, że was podobnymi do nich nie 
uczynił: J a  nieraz byłem upojony, moje 
namiętności nie odbiegały nigdy daleko 
od szału, a nie żałuję ani jednego ani 
drugiego, ponieważ wyrobiłem sobie to 
przekonanie, że wszystkich niezwykłych 
ludzi, którzy coś wielkiego, coś zdającego 
się niemożliwóm zrobili, zawsze za pija­
nych i szalonych okrzyczano.

—  Ale także i w powszednióm życiu 
jest to nieznośną rzeczą, że prawie za 
każdym, co uczyni cokolwiek szlachetne­
go, niezwykłego, niezgadzającego się z 
przepisami świata, zaraz wołają: on nie

przy zdrowych zmysłach," on nie ma ro­
zumu! Wstydźcie się wy trzeźwi, wstydź­
cie się wy rozum ni!

T a apologja namiętności, w którój W er­
ter widział najdzielniejszą sprężyną wiel­
kich i szlachetnych czynów na świecie, 
nie mogła się podobać chłodnemu i umiar­
kowanemu Albertowi. „Przesadzasz we 
wszystkióin (odpowiedział), a w tym wy­
padku przynajmniój nie masz widocznie 
słuszności, porównywając z wiełkiemi czy­
nami samobójstwo, którego przecież nie 
można za nic innego uważać, tylko za 
słaljość. Bo zaiste łatwiój jest umrzeć, niż 
znosić mężnie nieszczęśliwe życie".

W erter nie zniósł tój odpowiedzi tak 
cierpliwie jak A lbert, zwłaszcza, że jak 
powiada, już nieraz słyszał ten argument 
i nieraz się na niego oburzał.

— Nazywasz to słabością (zawołał roz­
drażniony) ?... Proszę cię, niech cię pozór 
nie uwodzi. Naród, który jęczy pod nie- 
godziwóm jarzm em  tyrana, czyż można 
słabym nazywać, gdy wreszcie się pod­
niesie i swe kajdany rozerwie ? Człowiek, 
który w obawie, że ogień jego dom ogar­
nął, czuje w sobie naprężone siły i z ła ­
twością znosi ciężary, któreby zaledwie 
poruszył w spokojnóm usposobieniu; ten, 
który wściekły z odebranój zniewagi po­
rwie się na sześciu i pokona ich, czyż 
oni mają się nazywać słabym i? A jeśli 
natężenie nazywa się mocą, czyż wtenczas 
gdy przejdzie nasze siły ma być czemś 
przeciwnóm ?...

Dalój broniąc swojój teorji sam obój­
stwa tak  ją  wykłada : „Natura ludzka ma 
swoje g ran ice: radość, cierpienie, boleść 
może znieść aż do pewnego stopn ia , i

ginie, skoro one wyjdą ponad ten sto­
pień. Tu zatem nie ma pytania, czy kto 
jest słabym czy silnym? ale czy może 
przetrzymać ciężar swojego cierpienia? 
czy ono jest raoralnein czy fizyczuóm: i 
zdaje mi się dziwnóm, jeźli mówią; ten 
człowiek, który sobie życie odbiera, nie 
ma odwagi', jakby niestosowną rzeczą 
było nazywać tego niemężnym, kto um­
rze na trawiącą gorączkę".

Nie można zaprzeczyć, że Geto tym 
sposobem widzenia rzeczy wypowiadał 
w o j n ę  przyjętym przez społeczeństwo po­
jęciom o porządku moralnym. Bo naj­
przód występował w obronie namiętno­
ści, podczas kiedy moralność i prawo­
dawstwo wspólnie ją potępiają, zapobie­
gając, aby jednostka z ogólnych praw 
się nie wyłamywała i ponad ogół nie 
wystrzelała. A potóm Geto bronił także 
samobójstwa od zarzutu niemoralności — 
przedstawiając go jako konieczność na­
tury, jako ciężką chorobę duszy, która 
musi śmierć sprowadzić.

Dla nas, co jedynie ze stanowiska e- 
stotycznego rozważamy te rzeczy, w tych 
rozumowaniach W ertera to tylko może 
być ważnem, iż wyraźaie widzimy, że 
nasz bohater stoi już na pochyłości, z 
którój czy wcześniój czy późniój musi 
stoczyć się w przepaść.

To tóż to, co dalój następuje, nic pra­
wie nowego nie dorzuca do charatery- 
styki W ertera. Jego stan umysłowy, jego 
położenie są już dla nas jasne od tój 
chwili. Fatum  złamało już nad jego gło­
wą swoję łaskę, albo raczój mówiąc wię­
cój zgodnie z naszemi pojęciami, namię­
tność jego trafiwszy na przeszkodę ze­

wnętrzną, zamiast się przed nię cofnąć, 
wezbrała tym silniój i rozpoczęła z nią 
walkę. Kto w tyin boju upadnie, łatwo 
nam się domyśleć, co znamy słabość na­
tury ludzkiój w ogóle a przedewszyst- 
kiem słabość W ertera, którego rozszala­
łe i rozbol iłe serce nie umiało w sobie 
znah ść żadnej siły.

W erter j tdunk ja k  każdy człowiek czu­
jący przepaść pod swemi nogami cłice 
się ratować. Ta. myśl dojrzewa u niego 
w stałe przeddęwzięcie w tój chwili, w 
którój dotykalnie się przekonał, że musi 
wyrzec się wszelkiój nadziei, że Lottehen 
nigdy nie może być jego.... Stało się to 
podczas tój rozmowy wszystkich trojga 
w ogrodzie kiedy posępność wieczoru 
melancholijne światło księżyca wywołały 
w duszy Szarlotty wspomnienia o zm ar­
łych, a na;przód o zmarłej jój m a tce .. .  
W erter dowiedział się wtenczas, że mał 
żeństwo Szarlotty z Albertem było osta­
tnią wolą umierającój, że prawie na jój 
łożu śmiertelnem odbyły się ich zarę­
czyny. W erter domyślał się, przeczuwał, że 
Lottehen Alberta tylko lubi, a jego kocha, 
jak  tóż było w istocie, że w nim mogła 
była jedynie znaleść m iłość, o kArój 
przy Albercie nawet nie pomyślała, ale 
zarazem poznał tę bolesną prawdę, że 
Lottehen swego obowiązku moralnego nie 
poświęci dla swojój namiętności, że nie 
zerwie dla nowych uczuć związku błogo­
sławionego przez matkę.

Zwykle w utworach poetycznych ko­
chanki nie wzajemne bardzo niewdzię­
czną odgrywają rolę, i nie zyskują sobie 
sympatje czytelników. Gete umiał urato­
wać godność Szarlotty, przez ten rys

charakteru tak wysoko moralny. Lott- 
clien nie jes t nieczułą, nie przez brak 
serca nie kocha, nie dlatego, żeby przez 
inny wybór zrobić los lepszy, zaduWol- 
nić swoję próżność, ale dlatego, ze jój 
kochać nie woluo. Pozbawiając szczęścia 
drugą osobę, i sama swoje własne skła­
da w ofierze na tymże samym ołtarzu.

W erter ucieka więc z pośród togo ma­
łego św.adka, w który mógł wnieść nie­
szczęście, i w którym dla siebie mógł 
się tylko złego spodziewać. Z życia ma­
rzeń i kontemplacji przerzuca się w ży­
cie czynne, przyjmuje w innein mieście 
służbę przy ambasadzie. Jak  każdy czło­
wiek przeznaczony na zgubę, noszący 
zaród nieszczęścia sam w sobio, Werter 
napróżno chwyta się tój deski ratunku. 
W stępuje bowiem w grono ludzi najpro- 
zaiczuiejszych, rządzący ch się tylko rozu­
mem, napełnionych najrozmaitszemi prze­
sądami, któremi on brzydził 6ię i pogar­
dzał. Jego przełożony jest pedantem na 
kom pletniejszyti; najmniejsze słówko, u ;~ 
nieznacząca partykuła w sprawozdauiai b 
pisywanych przez W ertera, nie trafiają 
ce mu do gustu, dają powód do uwug 
i niezadowolenia. Inni zaś ludzie, tow a­
rzystwo miejskie, w któróm W erter żyje 
jestto jakiś pół - świat arystokratyczny, 
bardzo świeżemi herbami, ala z bardz. 
zastarzałemi pojęciami. Przychodzi do 
tego, że to towarzystwo daje Werterów: 
wyraźaie do zrozum ienia, że gdzie s ę 
ono zgromadza i bawd, tam W erter nie 
będący szlachcicem nie może się znaj 
dować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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4zeć , źe  w  perjodzie tym  w ew nętrzny n ie­
pokój w zrósł, n iebezpieczeństw a i straty, 
których izba panów się obaw iała, p ow ięk ­
szy ły  się, a ostatecznie w yd ały  praw no­
p o lityczn y  projekt, k tóry zarówno pozba­
w iony uprawnienia h istorycznego, jakotćż 
i konstytucyjnego, gd yb y  k iedykolw iek  
m iał b y ć  przeprow adzony, wstrząsnąłby  
podw alinam i całćj m onarch]i.

R ozkaz groźny W C M ości od w rocił to 
niebezpieczeństw o od ruonarchji. Jak k ol­
w iek  tak n iem iłe dośw i idczenia raz c a  za 
w sze odstraszają od wstąpienia na m anow ­
ce, drogi spadziste, to jed nak  nie m ożna

Srzeoczyć , źe ow e usiłow ania utrudniły  
zisiaj postępow anie po drodze prostćj 

i jed yn ie  prawdziwej.
B ędzie w ięc trzeba dużo czasu i w y­

trw ałości, zgod y  i w spólnego działania  
in teligentnych sfer ludności, a przede- 
w szystk iem  ła sk i WCMości*, aby raz prze­
cie z labiryntu praw nopolitycznych  sp o­
rów dójść do w zm ocnionego porządku  
prawnego, opartego na trw ałych  p od ­
staw ach. Rząd, który posiada zaufanie 
korony, a w przekonaniach sw ych i za­
m iarach zgodny j e s t ,  rząd, który p o­
trafi utrzym ać sobie zaufanie reprezen­
tacji z którćj w yszed ł, a u ludności za­
chow a sobie sym patje, taki rząd posiadać 
b ęd zie ob ok  środków  politycznych  w e­
w nętrzną siłę  m oralną, potrzebną w celu  
zw alczenia  trudności i osiągnięcia stopn io­
wo celu  oznaczonego w m owie tronowćj 
W C M ości.

Rząd dzisiejszy  W C M ości ośw iadcza­
ją c , że zam ierza w zm ocnić porządek pra­
w ny w państw ie i w yjednać w szechstron­
ne posłuszeństw o dla praw, tćm  samóm  
udow odnił, że poznał dobrze prawdziwy  
punkt w yjścia dla w szelk iego zdrow ego  
rozwoju.

Podstaw a, o którą jeszcze  spór się to ­
czy , nie sprzyja pokojowćj pracy cyw ili- 
zacyjnój, poniew aż ruch walki n ie po­
zw ala zejść zasiew ow i przeszłości, ani 
dojrzeć ow ocom  przyszłości.

D latego  tóż w itam y z zadow oleniem  
zam iar rządu, n ietykania ustaw i k onsty­
tucji i chętnie w staraniach tych  rząd 
popierać będziem y.

C hociaż izba panów zaw szo jeszcze  
obstaje przy ow em  zapatrywaniu, ż e w  
i s t n i e j ą c ć j  o b e c n i e  k o n s t y t u ­
c j i  n a j i s t o t n i e j s z e  a u p r a w n i o ­
n e  w ł a ś c i w o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  
k r a j ó w  i s z c z e p ó w  n a r o d o w y c h  
d o s t a t e c z n i e  u w z g l ę d n i o n e  z o  
s t a ł y  pom im o to w znow ione i radzie 
państw a przedstaw ione życzenia  stosow nie  
do obow iązku sw ego z najw iększą uw a­
gą i bez uprzedzenia choć bacząc pilnie  
na w ym agania ca łości państwa, zbada ■—  
spodziew ając, że w  ten sposób przyjść  
m oże do skutku trw ałe porozum ienie.

Mając na oku w ypadki, które w  po­
przedzających kadencjach kilkakrotnie się 
pow tórzyły , w yraziła  izba panów ju ż w  
adresie sw oim  z dnia 15 stycznia 1870  
roku  to p rzekon an ie, że stosow ną r e- 
f o r m ą  u s t a w y  w y b o r c z ó j  zap e­
wnić należy n iezaw isłość i sam oistność  
reprezentacji państwa. Pożałow ania  g o ­
dne w ypadki ostatnich czasów  w zm ocni­
ły  to przekonanie, a tem sam em  nieodzo- 
w ność gruntow nego i trw ałego załatw ie­
nia tój sprawy je sz cz e  dosadnićj w yka­
zaną została.

Im  sam oistnićj będzie m ogła  działać  
usam ow olniona rada państwa, tćm  mnićj 
tam ow ane będą sam orządne sejm y w  za ­
kresie sw oich czynności, —  i tak jedna 
ja k  i druga niebędą narażone na przer­
wy i zam ieszanie, jak ie obecny spór pra­
w nopolityczny, ubezw ładniając i rozk ła­
dając w szystko, nawet w  najdronbniejsze 
przeniósł gm iny.

lin  prędzćj nastąpi to „bezpośrednie 
w cielenie austrjackićj idei państw ow ej,” 
tern sum iennićj i skutecznićj będą się 
m ogły obie strony p ośw ięc.ć  sw ym  w iel­
kim , a częstok roć w  skutek  mepoweto- 
wanćj straty czasu zalegającym  pracom  
o których ogrom nem  m nóstw ie choć w 
przybliżeniu m oże nam dać pojęcie obii- 
tość  przez teraźniejszy rząd zapow iedzia­
nych  w ażnych i naglących  przedłożeń  
W praw dzie ubolew ać ty lko nad tern mo 
żerny, że w parlam entarnych dziejach na 
szych  znajdują się  w ypadki, w których  
przez fa łszyw e pojm owanie jed nego  z na.- 
sz lach etu iejszych , na zaufaniu ludności

polegającego  o b ow iązku  obyw ate lsk iego , 
d o p row adz i ło  do  zdrożności,  k tó ry m  rzą d  
myśli zapob iedz  wniesieniem p ro jek tu  do 
ustaw y o n a d u ż y w a n i u  k o n s t y t u -  
c y j n e g o  m a n d a t u  p o s e l s k i e g o ;  
u zu a je m y  w d u pe łnośc i  w ażność  p o w o ­
dów, k ie ru jących  ty m  k ro k ie m  r z ą d u ; 
pom im o to n iem oźeray  uw ażać  tćj u s ta ­
wy j a k  ty lk o  z a  t y m c z a s o w y  ś r o ­
d e k  z a r a d c z y ,  k tó ry  się stanie  zby- 
tecznćm  po  ry c h łe m  a pom yślnem  ro z ­
w iązaniu  g łów nego  zadania .

R adośn ie  w ita  izba  panów  s ta ran ia  r z ą ­
du  o c a ł e  w y c h o w a n i e  p u b l i c z- 
n  e ; —  tudzież  p rzy rzeczen ie  sum iennego 
p rze p ro w ad z en ia  ty le  w ażnych  a w ielką  
p rzysz ło ść  m a j ą c y c h  u s t a w  s z k o l  
n y  c h.

W  g ran icach  ustaw  zna jdz ie  r z ą d  m o ­
żność użyc ia  łagodnośc i  w  s tosownem  
miejscu, ale u s ta w y  d a d z ą  m u  także  siłę 
b y  w  raz ie  p o trz e b y  m ó g ł  w ystąp ić  z 
p ow agą  i stanow czością .

P rz e rw y  is tn iejące w u s t a w o d a w ­
s t w i e  o s t o s u n k a c h  m i ę d y  k o ­
ś c i o ł e m  a p a ń s t w e m  o d  chwili r o z ­
w iązania konw enc ji  z dn ia  18 s ie rpnia 
1855 r. w y m ag a ją  także ,  naszóm  zdaniem , 
tć rnbardzić j rych łego  i odpow iedniego  
czasowi w y p e łn ie n ia ,  tć rn b a rd z ić j ,  źe w 
sposób  n a d e r  do tk liw y  dają  się u czuć  w 
na jróżno rodn ie jszych  i najważnie jszych  
s to sunkach  publicznego  i pry w atnegoźyc ia .

I z b a  pan ó w  w e ź m ie ,  j a k  d o tą d ,  pod  
najściślejsze i na j trosk liw sze  o b rad y  w szy­
s tk ie  przez  r z ą d  W C M ośc i zapow iedz ia­
ne p r z e d ło ź e u ia , czy  one ty c zy ć  się b ę ­
dą w ie lk ich  p rac  w dziedzinie u s t a w o ­
d a w s t w a  o s p r a w i e d l i w o ś c i  lub 
z a d ań  f i n a n s o w y c h ,  czy  tćź będą  
m ia ły  n a  celu p oparc ie  w ażnych  i n t e ­
r e s ó w  e k o n o m i c z n y c h  lub u tw o ­
rzen ie  p rzew idzianego  w zasadn iczych  u- 
s taw ach  p ań s tw a  t r y b u n a ł u  a d m i n i ­
s t r a c y j n e g o ,  k tó reg o  b r a k  w  życiu 
k o m e rc y jn ć m  do tk liw ie  czuć się daje. 
N ie m oż em y  ta k że  nie w yraz ić  zadow ole ­
n ia  naszego  z tego p o w o d u ,  że wczesne, 
w e d łu g  p rzy rze cze n ia  r z ą d u , wnoszenie 
budże tu  pańs tw ow ego  u regu lu je  z a jm o w a ­
nie się n im  n a  p rzy sz ło ść  i sp row adzi 
o b ra d y  budże tow o w nowo to r y  zabez  
p ieczające  j e  od  zby tn iego  pośpiechu.

N ajw yższym  s ta ran iom  o podniesienie 
potęgi w ojskow ćj i w yćw iczenie  s k u te ­
cznie popiera jącćj ją  o b ro n y  k ra jow ćj nie 
b ra k n ie  w tćj izbie p a t r jo tycznego  w sp ó ł­
czucia. W s z a k ż e  godzi się w ypow iedz ieć  
n a d z ie ję ,  żo przez  to f inansowe siły p o ­
d a tk u jąc y ch  n ie  zos taną  więcćj obciążo­
ne. Ł ą c z y  się z tćm  z w ia d o m y ch  p r z y ­
czyn  ta k że  i to  o cz ek iw a n ie ,  źe rozpo-

po d s taw y  p raw nćj będz ie  s trzeżoną  i u- 
u trw alaną ,  czćm  spokojn ić j m ozo lna  do 
jego u p ra w y  sk ie ro w a n a  p r a c a  będzie  
się m o g ła  odb y w ać  i k rzew ić ,  tć m  obfit­
szą  u k aż e  się jego w ew nętrzna  u ro d za j­
ność ,  tć m  silniejszą je g o  siła  p rzy c iąg a ­
jąca  ■względem tych ,  k tó rz y  do tychczas  
z w stąp ien iem  n a  tę  po d s ta w ę  się ocią­
gali, gdyż  m oże j ą  uw ażali  za  wątpliwą, 
lub  m o g ą cą  u legać  wątpliwości,  z a  chw ie j­
n ą  i n iepew ną. W  is tocie „znużone  za ta r ­
gam i p ra w n o p o l i ty c z n e m u ,  ja k  to w y ra ­
ża  przem ów ien ie  cesarsk ie ,  zn a jd ą  ludy 
A ustr j i  to, za  czćm ta k  t ę s k n ią ,  a  do 
czego t a k  s łuszne m a ją  ro szc ze n ia :  bez ­
p ieczeństwo p raw n e  p rz e d e w s z y s tk ie m , 
pokój i po rzą d ek ,  w spó lna  p raca ,  a w jćj 
zad an iach  na j trw a lsze  z jednoczćn ie  n a  
ty m  g runcie  uśw ięconym , n a  k tó ry m  mo 
gą zna leść  miejsce -wszyscy, co obsta jąc 
p rzy  je d n o cz ąc ć j  n a ro d y  aus trjack ić j 
myśli politycznej łączn ie  z nam i rzetelnie 
i rączo  chcą  n ad  tćm  p racow ać,  ażeby 
dzie ła  rozpoczętego  p rzez  s ław nych  p rzo d ­
ków  W C M o śc i  d o k o n a ć  n a  podstaw ach  
p raw a  i wolności, odpow iedn ich  duchowi 
czasu  i p o trze b o m  ludówr.

S ław im y  z uczuciem  wdzięczności ko  
rzystne u łożenie  s to sunków  europejsk ich ,  
k tó re  nam  pozw ala ją  spodz iew ać  się, źe 
będz iem y mogli n ienarusza jąc  n ikogo  na  
zew nątrz ,  o d d ać  się naszćj p racy  nad 
u trzym an iem  p o k o ju , k tó ra  w praw dzie  
bezpośredn io  jest sk ie row ana  do j a k  naj- 
korzystn ić jazego  p rze tw orzen ia  publicz­
n y ch  s to sunków  w ew nętrznych ,  m a  atoli 
za razem  p rzy c zy n ić  się do u trw alen ia  o- 
wych podw alin , na  k tó ry c h  op ie ra  się od ­
pow iednie  s tanow isko , p ow aga  i wpływ y, 
g o d n o ść  i po tę g a  naszćj m onarch j i  w jćj 
ze w n ę trzn y c h  s to sunkach .

S to jąc  silnie, w iernie  i bez w ahan ia  na  
g runcie  konsty tuc ji ,  n a  k tó r y  więcćj j a k  
p rzed  dziesią tk iem  lat, za raz  po  nadan iu  
tćj kon s ty tu c j i  ca łk iem  o tw arc ie  wstąpiła ,  
czerp ie  izba  panów  z tego w łaśn ie  g run tu  
siłę i o tuchę, że z pew nośc ią  i nad a l  od- 
pow ić o b ow iązkom  swoim w zg lędem  ce ­
sa rza  i m o n a rc h j i ,  w zg lędem  państwra i 
ludu. W  tćm  usposobien iu  p rzys tępu jąc  
do dzie ła  łą cz y  się iz b a  w  o k r z y k u :

O b y  B óg  b łogos ław ił  ko ron ie  i m o n a r ­
c h j i ! O b y  B ó g  o ch ra n ia ł  naszego  cesarza!

—  P os tanow ien iem  z d. 8go b. m. z a ­
tw ie rdz ił  cesa rz  w y b ó r  p ro fe so ra  w szech­
n icy  jag ie l lońsk ić j dr. Jó z e fa  M a j e r a  n a  
p rezesa  T o w a rz y s tw a  N au k o w eg o  w ro k u
1»72.

N a  czele  s t ronn ic tw a  stoi s ły n n y  a d w o ­
k a t  I z a a k  B u t t ,  k tó ry  zd o ła ł  rozbudz ić  
n a  now o z a p a ł  d la  sp raw y  narodow ćj ,  w 
znu ż o n y ch  ty lu  bezsku tecznem i us i łow a­
n iam i I r la n d c z y k a c h .  N ie ty lko  n a  wyspie 
„z ie lonćj“, ale i we w szys tk ich  w ażn ie j­
szych  m ias tach  A nglji  m ia ły  m iejsce d e ­
m o n s tra c je  a  osta tn iem i dn iam i w L e e d s  
i L iv e rp o o l  o d b y ły  się m ityngi ir landzkie  
w celu z jed n an ia  p o p a rc ia  d la  p ro g ra m u  
s tro n n ic tw a  „ H o m e  R u leu. W  L iverpoo l 
d a ł  się ta k że  s łyszeć i sam  p rzy w ó d zc a  
partji B u t t ,  k tó ry  z k i lk u  innym i jć j  p rze d ­
stawicielami je s t  cz łonk iem  par lam entu .

O tóż p rzec iw ko  żądan iom  s tronn ic tw a 
narodow ego  w ystąp ił  w spom niany  powy- 
zćj lord H a r t in g to n ,  zna jdu jąc  j e  z b y t  
wygórow auem i.  W  I r la n d j i  p o d łu g  jego 
zdau ia  obecnie  po trzebne  są dwie rzeczy: 
w ytrw ałość  i cnergja.

„P ow inn iśm y  z n iezachw ianą  s tanow ­
czością p rzy t łu m iać  wszelkie  oderw aw cze  
usiłowania, zapew nić  bezpieczeństw o  w ła ­
sności i nie dopuśc ić  do żad n y ch  o b ja ­
wów, k tó re b y  m ogły  p rzy c zy n ić  się do 
osłab ien ia  pańs tw a. M usim y po k az ać  I r ­
lan d czy k o m , źe t a k  m a ło  jesteśm y s k ło n ­
ni do oddan ia  sz k ó ł  księżom  katolickim  
j a k  w  samćj A n g l j i ,  ob ro ń co m  szkoły  
koofesyjnćj.

Z  pow odu  sz k ó ł  i r landzk ich  należy  się 
spodz iew ać  zawziętćj w alki na  przysz łć j 
sesji p a r l a m e n t u , do nićj ju ż  zaw czasu  
gotujo się duchow ieństw o kato lick ie ,  ch o ­
ciaż kw es t ja  ta  zapew ne  n a  przyszłćj se ­
sji nie będzie je szcze rozs trzygn ię tą .

czę ta  j u z , 1 lecz n ies te ty  p rz e rw a n a  re fo r ­
m a całego u s taw odaw stw a  p oda tkow ego  
j a k  na jp rędzć j  znow u  p o d ję tą  i u k o ń c z o ­
n ą  zos tanie.

B a c z n y  p o g ląd  n a  zbaw ienne  zadania ,  
jak ie  z je d n ć j  s t ro n y  k o ś c io ło w i , z dru- 
gićj p ań s tw u  p rz y p a d ły  w zględem  w szel­
k ich  zawmdów życ ia  i w ars tw  społeczeń- 
s k ic h ,  m usia ło  ju ż  daw no  n asu w a ć  u w a ­
g ę ,  źe w łaśn ie  naj więcćj za trudn ien i  i 
najn iezbędnie js i  ich  a p o s to ło w ie ,  s to jący 
w p o ś ro d k u  lu d u  i w bezpośredn ich  z n im  
zos ta jący  s to sunkach ,  tu  n i ż s z e  d u c h o ­
w i e ń s t w o ,  t a m n i ż s i  u r z ę d n i c y  
z n a jd u ją  się w tak ićm  m a te r ja lnćm  p o ło ­
że n iu ,  k tó re  źle odpow iada  ich godnośc i  
i p o w o ła n iu , a z drugićj s t rony  nie j e s t  
bez n iebezp ieczeństw  d la  ich obow iązków . 
R z ąd  b io rąc  n a  s iebie w ażne zadan ie  z a ­
rad z en ia  te m u  w  s to sow ny  sposób  i z 
o dpow iedn ich  źródeł,  m oże być  pew nym  
z u pe łnego  w  ty m  w zględzie u zn a n ia  i n a j­
t rosk liw szego  z naszć j s t rony  udzia łu ,  
sk o ro  p rzy jd z ie  do w y k o n a n ia  ty c h  z a ­
m iarów.

Z a p ra w d ę  w ielke  to  i roz leg łe  zadania ,  
do  k tó r y c h  rozw iązan ia  w espó ł z rządem  
W C M ości i z d rugą  izbą  r a d y  pańs tw a  
pow ołan i je s te śm y .  Czćm trudn ie jsze  atoli 
zadan ia ,  k tó ry ch  się z zam iłow an iem  i 
p rzekonan iem  ima, tćm w iększa  w y trw a ­
łość. U b o lew a m y  nad  tćm , iż b ra k u je  
do  tego  jeszcze z n a k o m ity ch  sił, k tó ry ch  
w spó łdz ia łan ia  n am  odm ów iono  z owćj 
części ludności,  k tó ra  zaw sze  je szc ze  o- 
m ija  g run t,  na  k tó ry m  je d y n ie  je s t  mo- 
żebne porozum ienie ,  k tó rego  w szyscy  p o ­
trzebu ją .

C zćm  silnićj atoli n ie ty k a ln o ść  tej uro- 
czystćm  słow em  m o n a rc h y  uświęconćj

i k n g l j a .
Londyn 6 stycznia.

[ P r z e d  s e s j ą  p a r l a m e n t u  —  w 
s p r a w i e  i r  1 a n  d z k  i ć jj.

Z  pow odu  zbliżającćj się sesji p a r la ­
m e n tu  w iększy  n ierów nie  ru ch  panu je  w 
świecie po li tycznym . D o  je g o  ro zb u d z e ­
n ia  najw ięcćj się p rzyczyn ia ją  cz ło n k o ­
wie izby  niższćj, k tó rz y  w rozm aitych  s t ro ­
n ach  k ra ju  zw yk le  m iew ają  mowy na  zg ro ­
m adzen iach  w yborców . P on iew aż  to się 
stało  zw ycza jem  a pon iekąd  i obow iązkiem  
d ep u to w a n y c h ,  więc p rzom ow y te  po w ię ­
ksze j  części są d osyć  p o d o b n e  do siebie 
i na  w zm iankę  wcale n ie zasługują.  D b 
w y ją tk ó w  należy  j e d n a k  za liczyć  m ow ę 
m a rk iz a  H ar ting tona ,  k tó ry  jako  m inister 
d la  I r la n d j i  j e s t  za razem  cz łonk iem  g a ­
binetu. J e g o  w ysok ie  s tanow isko  i z n a ­
czenie  w  z a r z ą d z ie , n ad a ją  p ew n ą  wagę 
zapa tryw an iom  , w ypow iedz ianym  w odda  
lonym  o k ręgu  w y b o rc zy m  R a d u a r  w  W a- 
lji. Szczi gólnićj w obec  dzisiejszego p o ło ­
żenia I r la n d j i  s łow a jć j  m in is tra  m ają  z n a ­
czenie p ro g ra m u  rządowego.

N arodo tve  s tronnic tw o ir landzk ie  w cią­
g u  dw óch  la t  osta tn ich  d osyć  silnie się 
zo rgan izow ało  z o d ła m ó w  ró żn y c h  d a ­
w niejszych i swem pełnom  um ia rkow an ia  
postępow aniem  zjedna ło  pow szechne u zn a ­
nie. H as łem  tego s tronn ic tw a  j e s t  „H om e 
Ru!e“ to j e s t  w łasny  r z ą d z  o sobnym  par­
lam en tem  do sp raw  ir landzk ich .  T rz e b a  
w iedz ieć ,  że now y  ten zw ro t  w u sp o so ­
bieniach I r la n d c z y k ó w  może n a  większą 
n iechęć natrafia  w A n g l j i ,  j a k  wszystkie 
szalone usiłowania  F en ja n ó w .  T o  też s t ro n ­
nictwo „ H o m e  R u le “ para liżu je  d z ia ła l­
ność tych  osta tn ich  i w skazu je  drogi le 
galne, k tó rem i przecież  m ożna  będzie cze­
goś się dob ić  od  ściśle kons ty tucy jne j  
Anglji.

( W y b ó r  p.  V a u t r a i n a )  n a  d e p u ­
tow anego  do  zg ro m a d ze n ia  narodow ego  
sp raw ił  w ie lką  rad o ść  w szys tk im  w 
ogóle p rzy jac io łom  F ra n c j i .  P a r y ż  w o- 
s ta tn ich  e lekc jach  n ie ty lko  m ia ł  ob ierać  
d la  siebie p rzedstaw ic ie la  do  izby ,  ale i 
po li tykę .  D an o  m u  w y b ó r  p o m iędzy  p o ­
rz ą d k ie m  a  n iepo rządk iem , p o m ię d zy  d ą ­
żeniem  do u fności a  dalszą  n iew iarą  w  lo­
ja lność  na rodu .  B y ł  to rodza j  p lebiscytu, 
k tó reg o  sk u te k  okaza ł ,  źe P a ry ża n ie  chcą 
ła d u  i p o rzą d k u ,  źe po p ie ra ją  i p o c h w a ­
la ją  r z ą d y  p. Thie rsa .  Czas ju ż  wielki, 
a b y  F r a n c ja  p rze s ta ła  ig rać  zo sw*ym 
losem !

L u d n o ść  p a r y z k a  d a ła  do w ń d  swego 
u m ia rkow iau ia  i zm y słu  po litycznego, nie 
d a ją c  się pochw ycić  s t ronn ic tw u  k o m u n i­
stów^. D z ienn ik i  b o n a p a r ty s ty c z n e  i kle- 
ryka lne  m us im y  za liczyć do n iep rzy jac ió ł  
p o r z ą d k u ,  bo  swćin c iąg łem  w zyw aniem  
do po w s trzy m a n ia  się od  g ło sow an ia  przy-  
najm nić j pośredn io  d aw a ły  swe poparc ie  
k an d y d a to w i r a d y k a ln e m u ,  p o d  pozorem  
o b ro n y  in te resów  zachow aw czych .

P rz y  tćj sposobnośc i  cy fram i m o ż n a  
w y k a z a ć ,  ile w ciągu  r o k u  s trac iło  po la  
s tronnic tw o rad y k a ln e  w  P a ry żu .  P .  W i­
k to r  H u g o ,  za p isa n y  n a  w szys tk ie  listy 
w yborcze  8go lu tego 1871 r.,  z e b ra ł  w te ­
dy  214,169 głosów. D z iś  ich  m a  ty lko  
93,422. O puśc i ło  go za tćm  120,746 w y ­
borców . T e n  w y p a d e k  jeBt znaczący .

D zienn ik i  p rzem aw ia jące  za  pow strzy  
m aniem  się od  g ło sow an ia  chw alą  się, że 
po zy sk a ły  200 ,000  w yborców . D laczegóż  
więc n ie pos taw iły  swego k a n d y d a ta ?  
M ając ta k  zn a cz n ą  l iczbę g łosów , rpógł- 
by  on b y ł  l iczyć n a  pew ny  w ybór.  Smie- 
sznćra je s t  za tóm  g łos ić  ab s ten c ję  w ta k ich  
w arunkach ,  a  późnićj sk a rż y ć  się n a  po 
wodzenie p. V a u tr a in a  r ep u b lik an in a !

D zienn ik  „!’O r d r e “ pociesza  się p rze j­
śc iem  b o n a p i r t y s ty  p. L e v e r t  w A rras ,  
w dep. P as  de Calais,  co m a  za p o w iad a ć  
n iedalek i pow ró t  cesarstwa.

„ Im  więcćj w y p a d k i  dalćj p o s tę p u ją —  
mówi „ l’O r d r e “ —  tćm  oczyw is tszćm  się 
staje , że ty lko  dw a  s tronn ic tw a  b ędą  mo- 
że b n e :  ra d y k a l iz m  rep rez en to w an y  przez 
tak ich  ludzi, j a k  pp. V au tra in  lub  W ik to r  
Hugo, i imperjalizrn  r ep rez en to w an y  przez  
lu d z i ,  j a k  np.  o b ra n y  w  ty c h  dn ia ch  p. 
L ' ver ta .  W ięk sz o ść  p rzygo tow yw uje  d ro ­
g ę  je d y n ć j  kouse rw atyw nć j  p a r t j i , k tó ra  
sy s tem atyczn ie  o d m aw ia ła  i o d m a w i a  

wszelkićj ugo d y  ze s t ronn ic tw em  bez- 
r z ą d u .“

P a n  W i k to r  H u g o  w y d a ł  odezw ę do 
l u d u  p a r y z k i e g o ,  rodza j  p ro tes tu  
p  zeeiwko w yborow i p. V au tra ina .

| P a n  T h i e r s  p r z e m a w i a ł ]  na  
posiedzeniu  zg ro m a d ze n ia  z d. 8go b. m. 
p rze c iw k o  'p o d a tk o w i d o ch o d o w e m u  m ia ­
nowicie  p o d a tk o w i o d  akcji  i obligacji. 
W  g runcie  rzeczy  —- mówi p. T h ie rs  —  
nie m a  dob rego  poda tku ,  tj. n ie m a  p o ­
d a tku ,  k tó ry b y  nie p rze d s taw ia ł  w ażnych  
n iedogodności ,  zw łaszcza  gdy  się dos ię ­
g ło  g ran ic  opoda tkow an ia .  J e s te m  n ie ­
przy jacie lem  p o d a tk u  od doch o d u  dlatego, 
źe  on je s t  p rzew ażn ie  sam ow olny . B y łb y  
naw e t  u  nas sam ow oln ie jszy  j a k  income- 
tax  w Anglji ,  gdz ie  podw aliny  po d a tk ó w  
nie są ta k  obciążone ja k  w e F ranc j i .  
O d rz u ca m  go, bo  oparc ie  je g o  w raz  z do 
k la ra c ją  i ś ledztwem  będz ie  zaw sze  w 
r ę k a c h  silniejszego przec iw ko  s łabszem u. 
K om is ja  chc ia ła  w yjść z k ło p o tu  p r o p o ­
nując  p o d a te k  od  d o ch o d u ,  ale powoli 
zo s ta ła  zm u sz o n ą  od  niego odstąp ić  z po 
w odu  je g o  c h a ra k te ru  sam ow olnego  i  in- 
kw izy c y jn e g o .(B a rd z o  dobrze!)  T y m  sp o ­
sobem  doszliśm y do p o d a tk u  od  p ro d u ­
k tów  surow ych . (A! otóż i jest!) A więc 
ta k ,  j e s t e m !  (W rz a w a  i śmiech.)  T o  m e 
nasza  wina, jeże li  z n a jd u je m y  się w tćj 
konieczności.

Z w y k le ,  j a k  j e s t  j a k i  k ło p o t ,  nie znam  
innego  sposobu  j a k  o tw orzyć  okno  i o 
zna jm ić  o nim krajow i.  Są, co ża łu ją  da  
w u y ch  cz asó w ; j a k  k o m u  do gustu , my 
go nie podzie lam y. (O klask i .)  Nic nie 
sk ry w am y ,  nie szukam y  żad n y ch  p rze ­
biegów, ale b ad a m y ,  j a k i  p o d a te k  b y łb y  
na j lepszy  w naszćm  położeniu.

D w a  są ty lko  m ożliwe ś ro d k i  o p o d a t ­
k o w a n ia :  a lbo  pew na o d se tk a  od  w szyst­
k ich  p oda tków , a lbo  op ła ta  od  p łodów  
surow ych; t a k a  j e s t  a l te rna tyw a ,  z którćj 
w yjść  nie możecie. Cóż z tego  w y b ra ć ?  
czy jest co po z a  te rn?  (T a k !  tak !)  B a ­
nowie!  p roszę  m i nie odpow iadać , ,  jak  
was o co z a p y tu ję  (g łośny  śm iech); p o ­
zwólcie n iech  j a  o d p o w iem ;  jeże li  się 
wara m o ja  odpow iedź n ie spodoba ,  z n a j ­
dziecie sobie inną.

S zanow ny  m ó w ca  oświadcza, źe z razu  
p rzechy la ł  się za  dod a tk iem  do w szys t­
kich jiodatków, ale że go porzuc ił  ze 
w zg lędu  n a  w ażne  okoliczności.  Z g ro m a ­
dzenie  musi Wybrać jeden  z p ro je k to w a ­
nych  poda tków , ab y  p o k ry ć  deficyt 160 
m iljonów, a p rzyna jm nić j  n iezbędnych  147 
iniljonów.

Jeże li  n ie p rzy jm iec ie  an i owego d o ­
d a t k u ,  an i  o p ła t  od  p ło d ó w  surow ych, 
w tedy  p rzy s tą p im y  do p rze jrzen ia  b a r ­
dzo p rz y k ry c h  p o d a tk ó w  (poruszenie) ,  do 
k tó ry c h  za liczam  p o d a te k  od  k ap i ta łu  r u ­
chom ego  i od  soli. T e n  os ta tn i ,  pośp ie ­
szam  to d o d a ć ,  n ie będz ie  daw nie jszą  
gabo lą  (gabelle).

Nie o d rzu c a jm y  sys tem a tyczn ie  ż a d n e ­
go system u. (B ardzo  d ob rze !)  G dybyśc ie  
dziś zaw etow ali  p o d a te k  od wartośc i r u ­
chom ych , za  dw a  dui jużbyście  tego źa  
łow ali Z ró b c ie  t a k  j a k  w am  do radzam , 
a  p o d łu g  waszćj decyzji  będz iem y w ie ­
dzieli, j a k ie  wam p rze d ło ży ć  podatk i  nąj- 
możliwsze do p rzy jęc ia  albo przyna jm nić j  
naj mnićj n iem ożliw e (O klask i) .

na sw oich stolicach, i dla tego  papież ma
sufraganów  m ianow ać  do  k i lk u  djecezji.

Ossen-aiore romano, dziś o rg an  u rzędow y  
papieża, donosi po  raz  pierwszy^ w dzi­
sie jszym  sw oim  n u m e rz e ,  iż p. K apu is t  
u s łużny  agen t  rossy jsk i  p rzy  s tolicy świę- 
tćj, u rzędow uie  b y ł  p rzy ję ty  przez  pap ieża  
w dzień  T rz e c h  Króli  i ze z łoży ł mu ż y ­
czenia  ca ra  n a  Nowy* rok .  P .  K apu is t  do 
c ia ła  d y p lom a tycznego  p rz y  s tolicy św. 
nie należy, papież go dawnićj n igdy p r z y j ­
m ow ać nie chciał,  a  k a rd y n a ł  A ntonelli  
p rzy jm o w ał go pryw atn ie .  D ziś  p. K a ­
puist u rzędowr.ie  za jeżdża  do W a ty k a n u ,  
a  dz ienn ik  stolicy świętej posp iesza  o z n a j­
mić, iż w inszow ał P iusow i I X  w im ieniu 
cara.  O w szem , dz ienn ik  ten  w tym że n u ­
m erze  pisze również  wielk iem i g ł o s k a m i :

„D ziś  ran o  k i lk u  cz łonków  z najwyż- 
szćj a ry s tok rac j i  rossyjskićj p rzy jęci n a  
o sobnćm  posłuchaniu ,  sk ładal i  jego św ią­
tobliwości ho łd  swój i w yrazy  najżywszego 
w spó łczuc ia  d la  stolicy św ię tć ju.

M oska le  sk ła d a jący  O jcu  św ię tem u w y ­
razy  na jżyw szego  w spó łczuc ia  d ia  stolicy 
świętćj —  niepośledn ia  to zaiste now ość!  
D aw nió jby  ich ciężko u k a ra n o  za  tak ie  
w spó łczuc ie ;  dziś z po lecen ia  rzą d u  ode- 
g ryw a ją  tę kotnedj j, k tó rć j  ku r ja  rzy m sk a  
zda je  się dobroduszn ie  wierzyć. O d  cza- 
sów P o ssew iu a  z łudzen ia  jćj w zras ta ły  
ciągle. D ziś nie w ierzą ju ż  tu ta j w n a w ró ­
cenie Rossji, bo o kw est je  religijne m ało  
k to  się w ku r j i  ..troszczy, ale w ierzą  w  
p rzym ierze  f rau eu zk o  ro ssy jsk ie  k u  p rzy ­
w róceniu  doczesnćj w ładzy . Co za  zaś le ­
pienie !

Co z n a cz ą  owe um izgi M oskw y do p a ­
p ie ża ?  N ies te ty !  nie zu a cz ą  ono wcale 
upragn ionego  a l iansu ;  są ty lko  dow odem , 
źe chodzi o wytęp ien ie  narodow ości pol- 
skićj, o zap row adzen ie  m osk iew szezyzny  
w kośc ie le  naszym  n a  L itw ie ,  B iałorusi,  
Podolu , W o ły n iu  i U kra in ie .  W  a m b a s a ­
dzie pow iadają ,  źe uśw ięcenie  R z y m u  ju ż  
uzyskano . Z d a je  mi się, że nie m a jeszcze 
osta tecznego  p rzyzwolen ia .  P orusza jc ie  
w ięc op in ję  j a k  możecie, ab y  W a ty k a n  
opam ię tać  i p rzeszkodz ić  te m u  z a m a c h o ­
wi. N iem a an i chwili czasu  do stracenia. 
Z pop rzedn ich  listów m oich  wićcie już, 
iż k a r d y n a ł  Antonelli,  a b y  tę  niegodzi- 
wość okrasić ,  pow iada  ciału d y p lo m a ty c z ­
nem u, że n ik t  ju ż  na  L itwie , W ołyn iu ,  
P od o lu ,  po  po lsku  nie rozumió, i  że lud  
sam chce się m odlić  po  rossy jsku .

S m u tn ą  za p ra w d ę  b y ło b y  rzeczą ,  g d y b y  
O jciec  święty w s tu le tn ią  ro cz n icę  p ie rw ­
szego rozb io ru  P o lsk i  p rzy ło ż y ł  ręk ę  do 
duchow nego  rozb io ru  wielkićj m ęczennicz-  
ki n a rodów  i po d a ł  jć j  tę  g ą b k ę  z żółcią  
i octem , g d y b y  sam  rozporządzen iem  swo- 
jćm m io ta ł  losy na  je d n o ść  kato lick iego  
kościoła , n a  z iem skie  sza ty  w iary, k tórćj 
jest nacze ln ik iem ! U fa jm y  jeszcze, iż z b ro ­
dnia  d o k o n a n ą  nie zostanie.

Włocłiy.
Rzym 9 stycznia.

(W iad. Kul.) J u ż  dziennik i  tu te jsze  z a ­
czyna ją  p rze b ą k iw a ć  o nom inac jach  bi 
skupów* polsk ich .  P ó łu rz ę d o w a  Opinione 
pisze w ko resp o n d e n c j i  z W e rsa lu :  „D w ór  
rzym sk i ,  o ile wiem, m niem a, że się w kró t  
ce po rozum ić  z R ossją  w zg lędem  obsa  
dzan ia  w a k u ją c y c h  w P o lsce  stolic b i s k u ­
pich, a p raw d o p o d o b n ie  k a n d y d a c i  p e te r s ­
bursk iego  g ab in e tu  n ie  odznacza ją  się pa- 
tr jo tyzm em . D w ó r  rzym sk i  czyni n ag a n n e  
us tęps tw o  : z g a d za  się n a  to, ab y  nie robić 
z uw oln ien ia  k s iędza  F elińsk iego  w arunku  
sine qua non. A rc y b isk u p  w arszaw ski p o ­
zos tanie więc n a  w ygnan iu .  R oss ja  kon f i­
sku je ,  wiesza i wywozi, a  po tćm  obiecuje 
b y ć  rozsądna ,  by ło  zas łonę  rzucono  na  
przeBzł ść u.

N ie m og łem  d o tychczas  spraw dzić  w ia­
dom ośc i podanćj p rzez  Opinione i nie wiem, 
czy rzeczyw iście  ks. F e l iń sk i  w yk luczony  
j e s t  z liczby u ła skaw ionych  biskupów* n a ­
szych. Spodziew am  się ,  iż będę  w kró tce  
w s tan ie  p odać  wara n iew ątp liw ą w tym 
względzie  w iadom ość.  T o  p ew n a  je d n a k ,  
iż r z ą d  m osk iew sk i nie chce, by  b iskupi 
p o w raca jący  z w ygnan ia  zasiedli znow u

W iadomości z literatury i sztuki.
„W stuletnią rocznicę pierwszego roz­

bioru Polski." Szkic historyczny dziejów  30 -  
letn iego panowania Stanisław a A ugusta, o sta ­
tniego króla polskiego. Popularnie napisał 
H enryk Schm itt. P od  tym  tytułem , a nakła­
dem A. N ow oleck iego, w yszło  w Krakowie 
dziełko z ośmioma drzeworytam i rysunku J. 
K ossaka i W alerego E ljasza, mające na celu, 
jak m ówi wydawca w przedm owie „odnowić  
w• pamięci czytającego ogółu  sm utne wypadki, 
których w iekow ą obecnie obchodzim y rocznicę, 
a których zbadanie i poznanie dokładne uchro­
nić nas m oże na przyszłość  od w ielu b łędów  
w naszćm  narodowćm  życiu oraz w kierunku 
naszćj polityki."  J est to książka treściwa słu ­
żąca za dokładny podręcznik dla każdego kto 
chce się  obeznać z dziejam i trzech podziałów  
P olsk i, książka w ięc ta, rozpoczynająca szereg  
zapow iedzianych przez różnych wydawców pu­
blikacji okolicznościow ych w yw ołanych ju b ile ­
uszem  tegorocznym , znaleźć się powinna w ręku 
każdego, kto chce w iedzieć jakich bolesnych  
w ypadków obchód w iekowy obchodzim y. W y ­
danie bardzo staranne, pod względem  papieru  
i odbicia nic n ie pozostaw iając do życzenia, 
korekta naw et w olna od b łędów , co u nas 
prawie fenom enem . D rzew oryty  w ykonane i 
odbite, tak jak  nam się ju ż  dawno spotkać nie 
zdarzyło. Znajdujemy w nich oprócz ładnie  
wykouanćj karty tytułow ćj, przedstawiającej 
trzech zaborców, którzy rozdzierają P olskę, 
portrety K ościuszki, Rejtana, Puław sk iego, Ki-
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H en ry k a  Riviere.
(Z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)

V .

E m eryk m ów ił prawdę. N ie chciał on 
odjechać, dopóki nie m iał w iadom ości o 
pannie de Santalais. K iedy się  dow iedział, 
że jeBt niebezpiecznie chorą, postanow ił 
zostać, przypuszczając, że ona nie wie 
d ziała  o jeg o  niedalekićj obecności. W te­
dy to prosił zacnego pana Desrosiers, 
aby mu na prędce k azał zbudow ać tę 
lepiankę z drzewa i słom y, w którćj miał 
szukać odpoczynku  po sw ych  leśnych  
w ycieczkach  i sk ładać uzbierane przez 
siebie rośliny. Stary uczony, poruszony  
cierpieniem  i prośbam i Em eryka, dał się 
do tego n ak łon ić . E m eryk z tćj samotni 
prawie uigdy nie w ychodził, ż y ł tćm  w co 
go zaopatryw ał stary jeg o  służący, któ- 
-ego m iał ju ż  długo, i o którym  w Z ie­
lonym  Zam ku m yślano, że  został odpra­
w iony. W szy scy  m niem ali, źe pan Des- 
cars opuścił te m iejsca, a przy złćj po­
rze jaka nastąpiła, nie b ył w ystaw iony  
na n iebezpieczeństw o spotykania się z o- 
k olicznym i w łaścicielam i i m ieszkańcam i. 
T ylk o  jed en  Ernest de Surgy dom yślił 
się  odrazu praw dy. N agle zatrwożony

c h o ro b ą  Egli,  odzy sk aw szy  p raw ie  napo-  
wrót,  sk o ro  o t rz y m a ł  od  E g li  odm ow ną  
odpow iedź ,  jć j  zaufanie, ro z b ie ra ł  w m y ­
śli, w znaczen iu  d la  s iebie n iepom yślnym , 
n iespodz iany  od ja zd  p an i  H e rb in .  W y ­
w iedzia ł  się dok ładn ie ,  źe p a n  D escars  
nie od jecha ł z nią. N ied ługo  po tć m  w z b u ­
dziło  je g o  zadziwienie w ystaw ien ie  szopy 
n a  p o zó r  d la  p a n a  D esros ie rs ,  gdzie  je­
d n ak o w o ż  on n ig d y  n o g ą  nie s tąpił .  E r ­
nes t  n ied ługo  p r z e k o n a ł  s ię ,  że ta  szopa 
m a  ja k ie g o ś  ta jem niczego  m ieszkańca ,  i 
nie p rze s taw a ł  o to  w y b ad y w ać  starego 
b o ta n ik a .  T e n ,  pon iew aż  w je g o  n a tu rz e  
b y ło  n ikogo  nie o sz u k iw ać ,  w yzna ł E r ­
nes tow i w szys tko  co zasz ło ,  p ro szą c  go 
za razem  o d y sk rec ję  i o zos taw ienie  w szyst­
k iego czasowi, k tó r y  p o d łu g  niego, b y ł  
na j lepszćm  le k a rs tw em  w  k a ż d y m  w y­
p a d k u .  E m e r y k  zaś, k tó ry  n ie  w iedzia ł 
o tćm , że zo s ta ł  o d k ry ty ,  ży ł  n a jp rz ó d  
w  na jw iększćj t rw o d ze  o p a n n ę  d e  S a n ­
talais, p o tć m  k ie d y  w iadom ości n a d c h o ­
dziły  do niego coraz  lepsze , m ia ł ty lko  
tę  je d n ą  myśl,  ab y  po  raz  osta tn i  w idzieć 
się z nią je sz c z e  i w y tłó m a cz y ć  się p rze d  
nią. P o m ału ,  w swojćj sam otnośc i,  p rz y ­
w ołu jąc  sobie n a  pam ięć  przeszłość, p u sz ­
cza jąc  w odze  pragn ien iom  swojego se rca

się opuszczoną,  m o g ła  przecież  w swojej 
obrażonćj goduośc i  z a cz e rp n ąć  siły  do 
pow rócen ia  m u je g o  wolności.  D n ie  w 
istocie m ijały ,  a  ona  nie p o w ra c a ła  i nie 
odzyw a ła  się ani s łow em . Z  drugićj s t ro ­
ny ,  chociaż nie śm iał w ierzyć  w pod o b n e  
szczęście , c z u ł ,  że je s t  k o c h a n y m  przez

p a n n ę  de Santalais .  M ia ł  o tćm  p rze czu ­
cie n ie jasne a  p rzecież  p e w n e ; z p ew n e­
go ro d za ju  zab o b o n n o śc ią  w ierzy ł  w  to, 
źe  m ło d a  re k o n w a le sc e n ta  odbędz ie  sw o­
j ą  p ie rw szą  p rz e c h a d z k ę  do tego wiel­
k iego dębu , gdzie  n iegdyś,  nie m ów iąc o 
tćm  an i słowa, w yznacza li  sobie m iejsce 
sp o tk a n ia  i gdz ie  ta jem n iczość  i m arzen ie  
s taw ały  się w spó ln ikam i ich p ragn ień  i 
radośc i.  Z  niecierpliw ością  p e łn ą  b o ja in i  
i nadzie i oczek iw a ł  w ięc  tćj s tanow czćj 
godziny .

N ie s te ty ! ta  g o dz ina  w y b iła  i p rzy n io ­
s ła  m u  ty lk o  o k ro p n ą  i za b ó jc zą  p e ­
wność. N ie b y ł  j u ż ,  jeź li  b y ł  k ie d y k o l­
w iek ,  k o c h a n y m ,  i nie pow in ien  b y ł  m y ­
śleć o pann ie  de  Santa lais .  U c ie k a jąc  od 
nićj,  chw ilam i ści a ł  j ą  swoim w zrokiem , 
a  d u m n a  dziewica, k tó r a  o d d a la ła  się od 
niego, n ie p rze s taw a ła  iść i zn ik a ła  w 
ob jęc iach  tego ryw ala ,  k tó ry  szczęśliwszy 
od niego b y ł  g o d n y m  k o c h a ć  E g lę  i być  
od nićj k o ch a n y m . W p ierw szym  p rz y ­
stępie boleści E m e r y k  u p a d ł  na  k izes ło
i j a k iś  czas o d d a ł  się zupe łn ie  swoim 
p o n u ry m  my ślom. Z ap o m n iaw sz y  o porze  
dnia , nie zw ażał,  żo d o k o ła  niego z r o ­
b iło  się c iem no, i zn a jd o w a ł  p rzy jem ność  
w tej nocy  i w  tćm  milczeniu. N agie u-

rzaw szy  p rze d  so b ą  E rn e s ta  de Surgy 
M łodzien iec  pow ita ł  go uprze jm ie ,  sam 

sobie wziął s to łek  i c z e k a ł , ab y  zacząć 
m ówić, aż E m e r y k  usiądzie.

—  P a n ie !  —  r z e k ł  do n ie g o ,  —  ja k ­
ko lw iek  dziw ną w y d a  ci się m o ja  wizyta, 
p rzys tąp ię  p ros to  do rzeczy .  N ie je s tem

p rzy s ła n y  przez  n ikogo , p rz y c h o d zę  tu  z 
w łasnego  p o p ę d u  i m am  zam ia r  s ta n o w ­
czo p rzy jść  do po rozum ien ia  się z panem .

E m e r y k  się uk łon ił .
—  P rz y c h o d z ę  p a n a  zapy tać ,  dlaczego 

nie żenisz się z p a n n ą  de  S anta la is  ?
— J a k k o lw ie k  szczególną to  jes t  r ze ­

czą, że pan  mię p y ta s z ,  a  j a  ci odpo ­
w iadam  w  tćj m a te r j i ,  b ę d ę  o tw artym . 
P rzypuśc iw szy ,  że ja  m ó g łb y m  się żenić, 
pannie do S an ta la is  n iewolno ro z p o rz ą ­
dzać  sw ą ręk ą .

—  W iem , źe to  p a n u  powdedziała. P a n ­
n a  de  S anta la is  w istocie p r z y rz e k ła  swą 
r ę k ę  k o m u  innem u, a  ty m  k im  innym  j e ­
s tem  ja .

—  Z a tćm  p y ta n ie  za  py tan ie .  D la c z e ­
góż p an  sam  z n ią  się nie żenisz ?

—  P o n iew aż  s ą d z ę , żo p a n n a  de  S a n ­
ta lais  p an a  kocha ,  a m nie  nie.

E r n e s t  zb lad ł  w ym aw ia jąc  te  słowa.
—  T o  w yznan ie  t łó m ae zy  panu  mój 

k ro k ,  i —  m ów ił  dalej to n e m  j a k  n a jp e ­
w nie jszym  — n a ta r c z y w o ś ć , z j a k ą  go 
czynię .

E m e r y k  t a k  z ro z p acz o n y  p rzed  k i lk u  
chwilami, uczuł,  żc go  ogarn ia  niewysło- 
w iona radość .  S ta ra ł  się j ą  je d n a k  uk ryć ,  
bo m im ow oln ie  ucz u w a ł  d la  m łodz ieńca  
odzy w a jąc eg o  się w  ten  sposób  litość 
jm łączoną  z u szanow aniem  ; p rócz  tego 
m yśl o pani H erb in  staw*ała w groźnej 
postaw ie naprzec iw  tego szczęścia , k tó re  
rnu pow rócono .

—  Z a tćm  p rzy c h o d z ą c  do m nie  —  
rz e k ł  ła g o d n ie  —  szedłeś  pan  za  g łosem  
o b o w ią z k u ?

—  T a k  jest, i myślę, że go spe łn ię  j a k  
na jaku ra tn ić j .

—  B ą d ź  p an  w ięc  p r z e k o n a n y ,’ że j e ­
żeli okoliczności. . .  daru j  rai, źe n ie  m ogę 
bliźćj ob jaśn ić  ci tego w y ra zu  — źe je ­
żeli okoliczności zm usza ją  mię oddalić  
się od  p a n n y  de S a n ta la i s ,  w ype łn iam  i 
w ype łn ię  t o ,  czego obow iązek  odem nie  
w ym aga .

—  J a k ik o lw ie k  b y łb y  to obow iązek ,  
pom yśl p a n ,  źe oprócz  niego j e s t  także  
kob ie ta ,  k tó ra  cierpi z twojćj winy.

—  J e s t  ich dwie —  odezw ał się lako- 
u icznie E m e ry k .

—  M nie ty lko  je d n a  obchodzi.  W y b ie ­
ra j  pan  za tćm  m ię d zy  tem i dw iem a k o ­
bie tam i, inaczćj. . .

—  In ac zć j  —  p o w tó rzy ł  E m e r y k , ale 
bez gniewu.

—  B ędziem y się bić.
—  P o c o ?  G d y  p an a  z a b i ję ,  p an n a  de 

Santa la is  nie poślubi pew nie  tw ego  za ­
bójcy, a  jeżeli pan mię z a b ije s z ,  również 
nie pó jdz ie  za  ciebie.

—  W iem  o tćm, ale w tym drugim  r a ­
zie w y rz ek n ę  s ię  nadziei jćj ręk i  i skoro  
p an a  ju ż  nie b ę d z ie ,  ona sw obodnie  b ę ­
dzie m og ła  w y b ra ć  ja k ieg o  sz lachetnego  
cz łow ieka.

E m e r y k  pochylił  g łow ę  i nie odpow ia­
dał.  Nio m ógł j irzenicść n a  sobie,^ aby 
c a łą  sw ą m yśl w y jaw ić  p an u  de Surgy 
albo zw ierzyć się jirzed n im  ze sw ych 
d z iec innych  nadziei.  —  Czyż w; istocie 
tego sam ego dnia , za k i lka  godzin ,  j e ż e ­
l iby  pan i H erb in  nie pow róc iła ,  nie u p ły ­
wał ten  m iesiąc przez  niego w yzuaczony  
kochance ,  jako  n ieodw oła lny  t e r m in ,  po 
prze jśc iu  k tó rego  o d zysk iw ał  sw ą wol­
n ość?  J a k  to  pow iedzieć,  jak  w yznać  bez 
za rum ien ien ia  się, że z ego is tycznym  ro z ­

m ysłem , na  sk u te k  okrutnój u g o d y  przez 
niego sam ego zaw artć j ,  m ia ł  pos tanow ie­
n ie ,  n iem iłos ie rne  postanow ienie  puścić  
w n iepam ięć  dziesięcio letn ią p rzesz łość ,  
p rzyw iązau ie  najw iern ie jsze  i poświęcenie 
bez granic .  T y lk o  w  pierwszćj m łodośc i  
m ożna  znaleźć uspraw iedliw ienie  n a  to, 
że d aw n a  m iłość us tępu je  p rzed  w szech­
w ładzą  nowej miłości. W  w ieku  E m e r y ­
k a  w stydz im y  się tych  g ro tów  m iłosnych, 
bo ta k  rzadko  się w y d a r z a ją ,  bo dusza 
wie bardzo  dobrze ,  że one zam ias t  p rz y ­
nieść jć j  odm łodu ien ie  i nap e łn ić  j ą  j a ­
snością, ty lko  w  pop ió ł  j ą  ob raca ją .

E rn e s t  powsta ł.  Z b liży ł  się do E m e ry ­
k a  i z l e k k a  d o tk n ą ł  je g o  ram ienia .

—  J a  czekam , p an ie  D cscars  —  rz e k ł  
do  niego.

—  P rz y g o tu j  p a n ,  co po trze b a  do n a ­
szego s p o tk a n ia ,  n a  ju t r o  —  odpow ie­
dział E m e r y k  —  b ę d ę  go tów  na  pańsk ie  
usługi.

R o z w a ż y ł  on , że r.n d rugi dzień  albo 
pani H erb in  nie p rzybędoie ,  a w tedy  ula­
ło b y  m u n a  tćm z a le ż a ło ,  jeże li  nie d o ­
trz y m a  p rzy rzeczen ia  E rn e s to w i;  albo jo  
żęliby p r z y b y ł a ,  od jecha łby  razem  z nią 
daleko  od m ie js c a ,  w k tó rćm  p rzeb y w a 
p an n a  do Santalais .. .  n a  z a w s z e . . .  po od ­
byciu  p o je d y n k u ,  k tó ry b y  zdo ła ł  z a k o ń ­
c z y ć  w ja k ik o lw ie k  , j a k  na j łagodn ie jszy  
sposób.

(Dokończenie nastąpi.)



KRAJ z niedzieli 14 stycznia.

lińskiego, Kołątaja, Ignacego Potockiego i 
Stanisława Małachowskiego marszałka sejmu 
czteroletniego; dalćj porwanie biskupa Sołtyka, 
kazanie obozowie księdza Marka, porwanie 
Stanisława Augusta przez konfederatów, spisek 
i przysięga Kilińskiego, przysięgę Kościuszki na 
rynku krakowskim i rzeź Pragi. Za granicą 
książka podobna, wywołana okolicznością zaj­
mującą cały ogół, mogłaby śmiało liczyć na 
dziesiątki, może na setki tysięcy nabywców i 
mogłaby też kosztować mnićj, u nas cena 1 zła. 
20 c. jest już tak umiarkowaną, iż tylko w ra­
zie szczególnego poparcia przez osoby wpły­
wowe i umiejące ocenić pożytek i potrzebę 
takićj publikacji, będą się mogły wrócić bardzo 
znaczne koszta nakładu, i dobre chęci p. No- 
wóleckiego nie przyniosą mu dotkliwćj mate- 
rjalnćj straty, któraby zniechęcić mogła do 
dalszvch przedsięw.ięć jednego z najenergicz- 
niejszyeh naszych wydawców. Z tego powodu 
dziełko to jak najusilnićj zalecamy czytelnikom 
naszym, sadząc, że tym sposobem dopełniamy 
tylko sumiennie naszego dziennikarskiego obo 
wiązku.

Tygodnik ilustrowany nr. 109 zawiera:
dr. Ludwik Koehler, z drzeworytem.— Kronika 
tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznćj. 
— P. gadauki o rzeczach literackich i artystycz­
nych. — Pdowanie drzeworyt. — Narzeczona 
Harambaszy, powieść z dziejów Serbji, p. T. 
T . Jeża.— Przegląd piśmienniczy (dok.).— Ry­
sunki charakterystyczneF. Kostrzewskiego, drze­
woryt.— Szachy.— Rebus.— Życie w głęHaeh 
oceanu — Korespondencja Tygodnika ilustro­
wanego z Krakowa.— Falstaff odbywający prze- 

rekrutów, z drzeworytem. — Na ruinie 
zamku Krzyżtopór, wiersz. — Wiązanka nowo­
ści.— Amerykańscy gambusinos, wyjątek z dzien­
nika podróży Kaliksta Wolskiego, z 2 drzewo­
rytami (dok.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
„Wiener Tagblatt“ z powodu podanój 

przez Gazetę Narodowa pogłoski O 35,000 
z łr ., które „delegacja11 galicyjska miała 
otrzymać od kolei państwowój, pisze:

„Jakże tóż „Gazeta Narodowa" n i s k o  
c e n i  delegację galicyjską; w delegacji 
tćj zasiada 38 posłów — z 35,000 złr. 
więc przypadałoby niespełna 1000 złr. 
na jednego. Czyż „Gazeta Narodowa1' 
myśli, że pp. Z yblik iew icz, Czerkawski, 
W odzicki i inni zaprzedaliby się za 1000 
złr. kolei państwowej? Pfui Teufell"

Niechaj sobie Gazeta Narodowa przeczyta 
tych kilka wierszy w Tayblacie wiedeńskim, 
a owe Pfui Teufel niech sobie napisze 
wielkiemi literami nad biurkiem redak- 
cyjnćm .

Na Ogrzewalnie W administracji Kraju zło­
żyli: W. J. T. 10 zła., dr. Stępiński 5 zła.

Prawdopodobnie znaleziona. — Namie­
stnictwo lwowskie doniosło starostwu tutejsze­
mu, że według oznajmienia ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 2 b. m., panna Wanda 
Niemierzycka, która przed dwoma mnićj więcćj 
miesiącami zniknęła z Krakowa, ma się znaj­
dować w pewnym klasztorze we Francji.

W sali wykładowej muzeum techniczno-
p rzem ysłow ego odbędą się następujące po­
pularne wykłady: w niedzielę duia 14 stycznia 
od godz.4— 5, prof. R a d z isz e w sk i:  „O cia­
łach pozostałych ze spalenia węgla," wykład 
objaśniony doświadczeniami; — od 5 — 6 prof. 
P iy sa k :  „O zwierzętach, które się poławiają
w celu otrzymywania tranu," wykład objaśnio­
ny na licznych okazach.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.

Czytelnia akademicka.—  Wczoraj w Czy­
telni akademickiej młodzież licznie zebrana po­
stanowiła obchodzić smutną rocznicę rozbioru 
Polski zbieraniem między sobą sk adek na cele 
oświaty ludowćj, co poruczono komisji z łona 
zgromadzenia wybranćj.

Postęp.— Wczoraj odbyło się w „Postępie" 
posiedzenie nowo-obranego wydziału, który 
ostatecznie postanowił n ieu rz ą d z a ć  w tym 
roku żadnych zabaw tańcowycb, mając na 
względzie smutną rocznicę stuletnićj niewoli 
naszej, którćj najpiękniejszym i najpożytecz­
niejszym obchodem będzie skupienie ducha, 
opamiętanie się i zwrot ku poważnćj pracy.' 
Natomiast mają być urządzano w „Postępie" 
odczyty, koncerta i przedstawienia amatorskie. 
Dziś wieczór odbędzie się pierw’szy odczyt i 
pierwszy koncert, wykonany przez orkiestrę 
wojskową.

Na W ystaw ie międzynarodowćj londyńskićj 
w dziale austrjackich wystawców zaszczyceni

zostali od królewskićj komisji wy3tawowćj dy­
plomami: Jan Matejko malarz z Krakowa i 
Trzemeski Edward fotograf ze Lwowa.

Z R opC Z yC . — Na wniosek Jp. Józefa Sta­
żewskiego, przeznaczyła rada pow. tutejsza 
400 zła. na zapomogi dla nauczycieli i na za­
kładanie księgozbiorków przy szkołach ludo­
wych w naszym powiecie. Pan J. Stażewski 
nie przestaje nam dawać ciągłych dowodów 
swćj gorliwości w popieraniu szkolnictwa lu 
dowego. ,

Zaproszenie. — Prezes tow. wzajeinnćj po­
mocy oficjalistów prywatnych, w m-śl § 11 
statutu, ma zaszczyt zaprosić szan. członków 
rady nadzorczćj tegoż towarzystwa na walno 
zebranie, które odbędzie się we Lwowie dnia 
10 lutego b. r. i dni następnych.

Przedmiotami obrad będą:
1. Sprawozdanie wydziału centralnego z 

czynności za r. 1871.
2. Zatwierdzenie bilansu ogólnego z r. z. i 

preliminarza na rok następny.
3. Sprawa zmiany statutu towarzystwa.
4. Wnioski wydziału centralnego.
5 Przyjęcie prawa rozdawnictwa stypendjów 

utworzonych przez byłe tow. tsrnopolskie.
6. Wnioski pojedynczych delegatów.
7. Wybór prezesa, wiceprezasów i 9-ciu 

członków wydziału centralnego na rok 1872.
Miejsce zebrania się podane będzie do wia­

domości w pierwszych dniach lutego r. b.
Lwów, 8 stycznia 1872 r.

Z PieSZOWa (w zaborze pruskim) piszą do 
Orędownika, że we środę miano tam zawiązać 
„Kolko" do zbierania w r. 1872, jako w setną 
rocznicę pierwszego podziału ojczyzny naszćj, 
składek na cele oświaty i dobrobytu.

KÓłkO Włościańskie.—  Orędownik dowia­
duje się z Szubina, że p. Hieronim Rogaliński, 
obywatel dobrze zasłużony około zakładania 
towarzystw przemysłowych, zawiązuje w tych 
dniach „kółka włościańskie" w Wolwarku i 
Szaradowie.

Mikołaj Gerbel, pisarz rossyjski, wydał 
dzieło p. t. Poezja Słowian.

W Królestwie Kongresowem i całćm ce­
sarstwie rossyjskićm, zaprowadzone zostaną od 
dnia 13 stycznia „listy otwarte" w formie pół 
arkusika papieru listowego, na którego jednćj 
stronie pisać się będzie adres a na drugićj list. 
Opłata od takiego „listu otw'artego," podobne­
go zupełnie do naszych kart korespondencyj­
nych, wynosić będzie połowę zwykłćj to jest 
5 kopiejek.

Budżet m. Warszawy. — Dochody miasta 
Warszawy wynosiły w 1871 r. 1 ,419.455 rsr. 
2 0 */2 k°p., zatem o 41,995 rsr. 14 kop., mnićj 
niż w r. 1870. Wydatki miasta w tym samym 
roku zrównały się zupełnie z dochodami, mia­
nowicie zaś przeznaczono: na opłatę długów 
152,519 rsr. 94 !/ 2 kop., na utrzymanie admi­
nistracji mlejskićj 722,648 rsr. 3 1 Ł/2 kop., na 
lokale dla władz zarządu miejskiego, utrzyma­
nie gmachów i zakładów miejskich 56,412 rsr. 
29 kop.; na zewnętrzne urządzenie miasta 
196,311 rsr. 8 7 y 2 kop., na potrzeby wojskowe 
9,291 rsr. 66 kop., na ^utrzymanie zakładów 
naukowych i dobroczynnych 70,247 rsr. 813/ 4 
kop., na komendę żandarmów i utrzymanie 
osób niektórych władz postronnych 101,427 
rsr. 69 */4 kop., na drobne i nieprzewidziane 
wydatki 12,875 rsr., na wydatki jednorazowe 
19,406 rsr. 96 kop., na wydatki nadzwyczajne 
78,614 rsr. 26 l/ i kop. Najznaczniejsze po­
większenie wydatków nastąpiło w rubryce na 
utrzymanie zakładów naukowych i dobroczyn­
nych (o 13,741 rsr. 903/4 kop. w porównaniu 
z r. 1870), dalćj w rubryce na komendę żan­
darmów i utrzymanie osób niektórych władz 
postronnych (o 12,781 rsr. 1 4 l/2 kop.), wreszcie 
w rubryce opłaty długów (o 8,095 rsr. 9 1 1/2 k. 
Budżet kwaterunkowy miasta Warszawy w r. 
1871 wykazuje w dochodach 459,674 rsr. 8 k , 
w wydatkach 459,007 rsr. 71 kop.

Nakładem 6ustawa Sennewalda w War­
szawie wyszedł w osobnych numerach „Śpie­
wnik" Aleksandra Zarzyckiego na jeden głos, 
a mianowicie: 1) Serenada przez El-y; 2) Mo­
ja piosenka przez J. I. Kraszewskiego; 3) 
Pamiętaj, przez Lenartowicza; 4) Między nami 
nic nie było, przez El-y; 5) Widzę cię zawsze 
we snach nocnych moich, z Hejnego, przez 
J. S. 6) Ona, przez J. I. Kraszewskiego. 7) 
Tęsknota, przez Zmichowskę; 8) Piękna ry- 
beczko zatrzymaj się w biegu, z Hejnego, 
przez J. S. 9) Oczywistość, przez N. Zmi­
chowskę; 10) Ach jak mi smutno, przez El-y; 
11) Różne łzy, przez El-y; 12) Moje słońce, 
przez Berwińskiego; 13) Czyliź on zgadnie, 
przez Magdusię; 14) Gdyby kwiatki to wie 
działy, z Hejnego, przez J. S.

Ludność Moskwy liczy według ostatnich 
wykazów statystycznych, jak Corr. slav. do­
nosi, 614,000 mieszkańców. W r. 1863 mia­
ła Moskwa tylko 251,000 mieszkańców. Wzrost 
ludności w tćm mieście jest zatćm szybszy 
nawet, niż w Petersburgu, gdzie w tym sa­
mym czasie, kiedy Moskwa liczyła 351,600, 
było już 539,500 mieszkańców. Obecnie jest 
w Petersburgu 665,000 ludności stałej.

T ea tr .— w niedzielę dnia 14 stycznia da- 
nćm będzie: „Polowanie na męża," komedja 
w 2-ch aktach przez M. Bałuckiego; „Piosnka 
wuja8zka,“ wodewil w 1 akcie przez J. A. hr. 
Fredrę syna.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
12 stycznia pochmurno; największe ciepło by­
ło — 0°.4 R.. najmniejsze — 4.8 R. Barometr 
w ciągu dnia szedł w górę; rano o godz. 6 dnia
13 stan jego był 332’”.54, termometru — 4.6 
R. Wiatr północno-wschodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Ben- 
ryk Keller wł. d. z Królestwa, A. Denk kontr, 
banku z Wiednia, Karol Piasecki wł. d. z Ga­
licji, Marceli Drochojowski wł. d. z Galicji. 
Seweryn Zawojkiewicz ob. z Galicji, Antoni 
Bogacki z Krzeszowic, A. Kouar-ki ob. z Ga­
licji, Gustaw Ruzenzweig ob. z Królestwa.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Andrychów 9 stycznia. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4.70, jęczmień 3.40, owies 1.80, groch 
7.30, kukurydza 4.60, ziemniaki 2. — , siano 
1.40, konicz 1.80, słoma 1.10, drzewo twarde 
9 .— , miękkie 6 50, okowita 1.20, funt mięsa 
0.20, masa masła 1.60.

Gorlice 9 stycznia. — Pszenica 5 20 — 5.60, 
żyto 4 .4 0 — 4.80, jęczmień 3.20 — 3.40, owies 
1.60— 1.80, ziemniaki 2, siano 1.30, słoma 1, 
drzewo twarde 7, miękkie 5.60, funt mięsa 
0.14, wyrobnik z wiktem 0.40.

Kęty 8 stycznia. — Pszenica 0, żyto 4.85, 
jęczmień 3 .— , owies 1.80, ziemniaki 1.80, 
siano 1.20, konicz 1.60, słoma 0.90, drzewo 
twarde 8.32, miękkie 6.30, kopa jaj 1.50. 
masa masła 1.60, ft mięsa 0.22, robotnik bez 
wiktu 0.50.

Stary  Sęcz 8 stycznia. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4 50, jęczmień 3.15, owies 1.70, koni­
czyna czerw. 25, ziemniaki 1.60, konicz 1 80, 
siano 1.40, słoma 0.75, wełna ordyn. 35 50, 
drzewo twarde 7, miękkie 4.50, ft mięsa 0.14, 
okowita 1.30.

Wadowice 8 stycznia. — Pszenica 6.10, 
żyto 4.60, jęczmień 3.65, owies 2.05, ziemn. 
1.80, siano 1.30, słoma 0.90, funt mięsa 0.23, 
drzewo tw. 9, miękkie 6.30, wyrobnik z wi­
ktem 0.30, bez takowego 0.60.

Wieliczka 8 Stycznia. — Pszenica 5.69, 
żyto 4.06, jęczmień 3.13, owies 1.72, groch 
5 .— , ziemniaki 1.60, siano 0.90, słoma 0.60.

Żywiec 8 stycznia. — Pszenica 6.75, żyto 
5.25, jęczmień 4, owies 2.25, groch 7, bób 
6.75, tatarka 8, proso 8, kukurydza 5, ziemn. 
2, siano 1.50, konicz 2, słoma 1.20, drzewo 
twarde 7.— , miękkie 5.80, masa okowity 1, 
masła 1.30.

Wiedeń 9 stycznia. — Za t r z o d ę  polską 
płacono po 2 0 — 23 zła. za centnar żywy; za 
węgierską (520 — 775 ft. para) 24 .50— 28.05.

S p i r y t u s .  — W skutek małego popytu i 
pokupu ceny spadły; płacono za ziemniaczany 
po 6 0 — 6 0 y 2 c. za stopień. Na luty-kwiecień 
po 62 c.

Peszt 9 stycznia. (Targ zbokowy.) — Ten­
dencja w handlu pszenicą z przyczyny małego 
dowozu przyjemniejsza; za piękną płacono o 
10 centów droźćj.

Płacono za pszenicę 81 ft. 6.45, za 84 f'. 
6.95, za 87 ft. (za centnar clowy) 7.30. Ożyto 
mały popyt, płacono po 3.70 — 3.75 za 80 ft. 
Jęczmień rpokojnićj, po 2.85 — 3.10. Owies 
1*85— 1.90 za 50 ft.

Szmalec 35.50 — 35.75 zła. za centnar.

Wielopole 9 stycznia. (Węgiel.) — Poszuki­
wania za nafrą na Rzegoeinie i Szkodnćj nie 
wydały dotąd pomyślnego skutku. Spekulanei, 
zakopawszy kilkaset guldenów, ostygli w zapale 
rychłego zbogacenia się. Na przestrzeni dóbr 
Wielopole — własności W. Wojciechowskiego, 
prezesa rady pow. ropczyckićj —  pojawiają się 
okazy węgla brunatnego, zwłaszcza w wymuli- 
sku „Piekiełko". Odłamy zewnętrzne, jako 
wypłókane i zwietrzałe, nie wypalają się do 
szczętu; spodziewać się jednak należy, że war­
stwy spodnie wybornego dostarczą paliwa, mo­
że nawet lepszego, niż w Głobikówce pod D ę­
bicą. Zawiązana spółka, do którćj należy także 
Paweł ks. Sanguszko, zawarłszy kontrakt z wła­
ścicielem p. Rutowskim, wydobyła już tam do 
50,000 centnarów węgla, a dla ułatwienia prze­
wozu do miast większych zamierza zbudować 
kolćj konną z Głobikówki do Dębicy (2 mile). 
Wielkićmto będzie dobrodziejstwem dla Tarno­
wa, Ropczyc, Rzeszowa, Przemyśla itd., gdzie 
cena drzewa do bajccznćj dochodzi wysokości.

(Dz. Pols.)

Wiadomości telegraficzne.
Praga 11 stycznia. Klery knlny dziennik 

„Czech" donosi z Z a g r z e b ia , że saujo- 
istność trójjedynego królestwa jest zape­
wniona. Kroacja otrzyma własny rząd, 
nim się jeszcze ukończą szczegółowe ro­
kowania; to będzie dla niój rękojmią, że 
wszystkie jój życzenia spełnione zostaną.

Rada szkolna krajowa zarządziła suro- 
wre środki przeciw nauczycielom czeskim, 
agitującym p r z e c iw  ustawom szkolnym.

Praga 12go stycznia. D ziennik  „Budzi- 
woj" skonfiskowano.

Peszt 11 stycznia. Tutejsze koła de- 
akistowskie przypisują mowie br. Appo- 
nyi’ego, mianćj przy otwarciu katolicko- 
politycznego kasyna w Presburgu a wzy- 
w'ająećj do utworzenia stronnictwa kato­
lickiego w sejmie a względnie do agito­
wania w celu przeprowadzenia śc iś le  ka­
tolickich posłów do sejmu, większe zna­
czenie. Starozacbow'awcy i ultramontanie 
tćin siluiój agitować będą, ponieważ przy­
puszczają, że w przyszłój kadencji przyj­
dą pod obrady ważne ustawy m iędzy­
wyznaniowe.

Peszt 11 stycznia. Codziennie odbywa­
ją się konferencje w sprawie kroackiój. 
Wczoraj naradzał się Lonyay z ministrem 
Pajacevichem, banem Bedekovichem, Su- 
hajem i Bogovichem; podstawą obrad by­
ły rezultaty osiągnięte na konferencji u 
Deaka. O konferencjach zachowują wszyscy  
jak najściślejsze milczenie. Nie ulega wąt­
pliwości, że sejm kroacki otwarty zosta-

sztab niemiecki urządza obecnie w Alza­
cji wiolkip manewra polo w e, które mają 
się odbyć w czerwcu i lipcu. D o jeneral- 
nego sztabu we Wiedniu nadeszły już za­
proszenia do wzięcia udziału w tych ćwi­
czeniach ; ma się tam udać kilku ofice­
rów austrjackich.

W edług prywatnego telegramu Pressy 
wiedeńskiej, pruski minister w yznań, au­
tor nowego projektu ustawy względem  
zniesienia duchownych nadzorów szkół 
w Prusiech, ma otrzymać dymirję. D y ­
skusję nad pruj- ktem rzeczonym odro­
czono na jakiś czas.

W zgromadzeniu narodowóm fraucuz- 
kióra sprawa przi-siedleuia się do Paryża, 
napotyka na wielkie trudności. Na po­
siedzeniu dnia 11 b. m. odczytano spra 
wozdnnie komisji nad dotyczącym wnio­
skiem Duchatela, z którego się pokazuje, 
że komisja 20 głosami przeciwko 10 ten 
wniosek odrzuciła. Po odczytaniu tego 
sprawozdania, poseł Dahirel żądał, aby 
sprawę tę bezzwłocznie postawić na po­
rządek dzienny. Przeciwko temu prze­
mawiał prezydent Thiers i minister Pe- 
rier. Zgromadzenie uchw aliło, aby przy­
stąpić do ićj sprawy dopiero po zała­
twieniu spiaw podaiki wych.

Bochnia 1 1  stycznia. — Pomimo znacznego 
dowozu na targ dzisiejszy, handel zboża dla 
małej liczby kupców był uśpiony. Z wyjątkiem 
kilku górali, którzy na własne potrzeby małe 
partje zakupowali, chęć kupna była bardzo 
słaba, w skutek czego ceny wszystkich pro­
duktów spadły.

Płacono dziś za korzec: pszenicy 11, żyta 
8.20, jęczmienia 5.50, owsa 3.40, grochu 9, 
ziemniaków 3.20, centnar kouiczu 1.20, słomy 
0.75; funt mięsa 0.18, drzewo twarde 13, 
miękkie 11; centnar węgla pruskiego 0.75. -  
Okowity zupełny brak. I. Eiscnbach.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 stycznia. Cesarzowa przyj­

mowała onegdaj na nadzwyczajnćm po­
słuchaniu ambasadora angielskiego Bu­
chanana i jego małżonkę.

Hrabia Audrassy wyjechał dzisiaj na 
kilka dni do Pesztu.

Przygotowany przez rząd projekt do 
ustawy, zmieniającej paragraf 14 statutu 
c. k. banku narodow ego, postanawia, że 
kwota; o którą suma obiegających bank­
notów cyfrę 200 inilj. złr. przewyższa, 
musi być w złocie lub srebrze, w mone­
cie albo sztab eh deponowaną; tudzież 
że kwota, o którą suma obiegających bank- 
n  -łów wraz z złożonem i w banku naro­
dowym funduszami obcych, zapasy go- 
t i wki  przewyższa, musi albo eskontowa- 
nemi lub zastuwionetni efektam i, albo 
wekslami na place zagraniczne być po­
krytą.

Komisja weryfikacyjna izba posłów u- 
chw'aliła na wniosek sprawozdawcy, aby 
wybory bezpośrednie z okręgów wiejskich 
i izb handlowych w Czechach uznać za 
ważne.

Wiedeń  13 stycznia. (Posiedzenie
, , ,  . .. .  , , radv państwa.) K ilk u  św ieżo przy­tnę d. lo  bm. mową tronową. W d ob rze., y  ,ł . ,  ' n  .. .. . o l  ‘ 

powiadomionych kołach deakistowskich b.v/jch posłow  z Galicji i Słowenji
składa przyrzeczenie.

Rząd przedkłada szereg projektów

fesora Friedricha — kilkakrotne naru­
szenie konstytucji. Zapytuje się, co rząd 
uczyni dla przywrócenia naruszonych 
praw.

Minister oświaty najpierw prostuje fak- 
ta i wykazuje, że postępowanie władzy 
rządowój w Górnym Palatynacie było  
zupełnio stosowne, —  edyż pozostawiono 
zarządzenie pierwszych kroków urzędo­
wi miejskiemu amberskiemu, który ma 
zupełną władzę nad kościołami w gmi­
nie. Rząd górno-palatyński rozporządził 
ty lko, ażeby z Zunnerem postępowano 
jako z katolikiem, —  i że miał w tym 
względzie słuszność gdyż wyszła tutaj z 
tego samego stanowiska co rząd same- 
gi«ż państwa. Rząd ma tylko niedopusz- 
czać cywilnych skutków' ekskomuntkacji, 
nie miesza się zaś do kwestji spraw su­
mienia. Zunner ma do tego prawo, aby 
go w rzeczach świeckich jako katolika 
traktowano.

Kwestja co do dzwonienia w dzw-ony 
za konających i w dzwony uiit-js1 ie para­
fialne me jest z«ł»nviona, gdy z nie są 
jeszcze znane dotyczące m nj-cowe sto 
stluki prawne. Ochrony własności kości- 1- 
nćj katolickiej zawsze rząd s.ę poili ju uje, 
nie przesądzając przez to bynajmnićj s.o- 
sunku względem posiadania kościoła przez 
kościół czy przez gminę.

Paryż 11 stycznia. W edług prywatne­
go te-lcgramu z B rukseli, obawia'ą się 
niepokojów w okięgach górniczych. Roz­
rzucono wielką ilość odezw międzynaro­
dowego stowarzyszenia robot oków mię 
dzy górników' belgijskich. Kilku cudzo­
ziemców, podejrzanych o t o , że są eini- 
sarjuszami międzynarodowego stowarzy­
szenia robotników, uwięziono.

Konstantynopol 6 stycz. Tutejsza izba 
handlowa postanowiła wziąć udział w po- 
wszechućj wystawie wiedeńskiej i wyz >a- 
czyła osobny komitet do uskutecznienia 
prac przygotowawczych.

Od trzech dni nie było już żadnego 
wypadku oho ery.

Konstantynopol 11 stycz. Porta ogło­
siła ustawę zaprowadzającą monopol ty- 
tuniow y, na podstawie reprozi-ntautów 
państw zagranicznych ośw iadczyła, że 
kupcy zagraniczni będą mogli nabywać 
lytuń po cenie wyrówuywmjącój koszta 
produkcji.

D o chwili zamknięcia dziennika kursa
nie nadeszły.

nie chcą jeszcze wierzyć w porozumienie 
się z kroackićm stronnictwem narodowem.

Spalato 12 stycznia. Ponawia się po­
głoska, że k a r y n ty j s k i  naczelnik rządu 
krajowego, Ceschi di Santa Croce, ma zo­
stać namiestnikiem w Dalmacji.

Trjest 11 stycznia. Hr. Prokesch-Osten 
przybył tu dzisiaj.

Berlin 11 stycznia. Zdaniem wszystkich  
stronnictw izby poselskiój, minister w y­
znań i oświecenia Mtthler wkrótce ustąpi.

Forckenbeck odroczył ustawę o nad­
zorach szkolnych.

Berlin l ig o  stycznia. Ks. Bismark od­
wiedził wczoraj, ambasadora austrjackiego 
hr. Karolyi’ego.

Rzym 11 stycznia. Król obrał sobie na 
mieszkanie willę Ludovisi.

Biskup Strossmayer znów zachorował 
w Neapolu.

Przegląd polityczny.
Podajemy we właściwój rubryce dosło 

wną treść projektu adresu izby panów, 
o którym kilka uwag podajemy na wstępie!1 Jj°d 

Dzisiaj w izbie mższćj ma się zacząć Z& 
dyskusja adresowa; delegacja nasza bę­
dzie tedy miała sposobnosć naznaczenia 
stanowiska swego wobec programu w ię­
kszości a większość będzie miała sposo­
bność nakreślenia szczegółowego progra­
mu odrębnój ugody z Galicją, o której 
w projekcie adresu zdaje się mówić.

Wiener Abcndblatt donosi, że pod kiero­
wnictwem jenerała Moltkego * jeneralny

do ustaw znanej już treści. Herbst 
i towarzysze proponują wybór w y ­
działu konstytucyjnego. Następnie 
rozpoczęła się dyskusja adresowa.

W  dyskusji jeneralnej zapisali się 
do głosu przeciw adresowi: Czer- 
kaw'ski, Tom aszek i ks. Greuter.

Peszt 11 stycznia. Konferencje kroac- 
kie ukończone. Minister Pajacevich udaje 
się do W iednia, by zdać sprawę cesa­
rzowi i prosić o zatwierdzenie. —  Sejm 
kroacki otwarty zostanie d. 15 bm. oso­
bnym reskryptem.

Trjest 12 stycznia. „Gaz. trjesteńska." 
zamieszcza artykuł, w którym wykazuje, 
i e  utrwalenie konstytucji jest w interesie 
handlu trjesteńskiego; wzyw'a do wierne­
go obstawania przy konstytucji, gdyż na 
utrzymaniu konstytucji austrjackićj pole­
ga przyszłość trjesteńskiego handlu.

Monachjum 12 stycznia. Na posiedze­
niu izby pos- lskićj odczytuje poseł Russ- 
wurm interpelację względem wypadku 
podczas pogrzebu w Amberg i wyprowa-
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Verkehrsbank . . 200 n i95 — 1 4 50 •łchlBglmiihle Pap. 8<- 123 — 122 — „ ę w. a. 5%  sr. 97 50 97 -

W echslerbk wied. 80 17 276 60 275 6l Wied. pryw. Telegraf. 20- - — — — T h eisab ah n .. .  6%  „ 81 80 —

•rj* gfeuą
łr. W s

W ęg. gal. L upk. 6%  „ 90 — 89 80
„ Nrdost 300 5°/o n 89 75 8° 50
„ Ostbhn 300 5%  ą o7 90 87 70
Weksle na 3 mieś.

F rank tu rt skont. 3 7 1 %  
Ham burg „ 2’-/j „

97 50 97 40
85 60 85 30

Londyn „ 2 „ 115 25 115 10
P s ry i „ 5 „ 44 70 44 60

Konety:
Dukat w ażny .................. 5 50 5 47
20 frank, austr........... _ _

„ francuz......... 9 14 9 13
8r e t . ro . .............. .. 114 15 113 90
Talar p r a s k i .............. 172 60 .72 25

LWOW. 11 stycznia.
Akc. banku hip. gal. I — — 131

u „ krajów . 8 64 — -
isty east, g a l i c . . . . 5' •>3 6 - 83
« n „ . . .  4" 7 i • 0 74 1
„ , bankn hip. 6' 88 7 HH on

„ włościan 6' 91 51- -O 50
Obligi ind. galrcyj. 5' 75 7 - 3
'ólim perlał ros. . . . . 9 4 9 3.'

Rubel sreom y obrączk. 1 8 i *
„ . papier. 1 61 1 59

WARSZAWA, 11 stycz. lis. li Ks. k
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 27 7 25

„ Paryż 3 u:fr. 10d 85 C —
„ W iedeń 150 złr. 2 m -3 9- °3 60

-keje koi. warsz.-wied 8 i 51 8 1 5
„ „ warsz.-bydg 63 - - —

„ warsa.-teresi — 14 —
■ifty zast. serji 1 . .  4°/. -9 1 8.9 6

» « .  2. 4° -<8 87 6
•kupon ubiegły — o

ff „ nowe 5 88 8/ 8 5'
kupon ubiegły — 21 —

„ likw idacyjne. . 4% 75 •5 75 5
kupon ubiegł — 44

BERLIN d. 11 stycznia talar. t . -
Ibtig kol. rum uu. /*/ ■ł6!/«

z gwałtownego wymuszenia dzwo­
nienia i zezwolenia na wykonywanie słu­
żby bożój przez ekskomunikowanego pro-

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gnroplowkz. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralicbowski.

POCIĄGI OSOBOWE O dehndzH Przveli - Iza
na kolejach żelaznych. rano I-O (...I •SU-- 1P-.pot

w K rakowie: lwow. 11.30 10.21- 6.41 3 U
„ „ miesz 7.— — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — 5.36
„ wiedeńs. { 6. 3 

10.10 3.33 9.52.
11.69, 9. 5

„ na Oświę. wroc.' 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysi 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 . - 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2. 6

„ „ miesz 9.52 — 9.42 —  ■ ■
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krako wsk n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
ff « miesz — 1.19 — 1.—

„ lwowski | n. 1.13
9.28

— n. 1.— 
9.19

---

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemyślu: krakowski 5 — 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. 4.3-. — 4.42

„ lwowski { 6.31 6.17
_ 10.48 __ 10.29

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

vie Lw ow ie: krakowski n. 3.3o 8. 7 7.37 U .—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n . l1.5' 2.5- u.7.24
„ czerniow .. 10.49 10.2' — —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.5' 3.23 12.21
w Czerniowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w M yston'icach: k ra k .. 11.33 — _ — —
w Warszawie: k r a k . . . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: k ra k .. . .  { 8.— 6. —
3.3'

* -
3.5; 7.32

Ruch pociągów odbywa się na k o k i Karola Lu­
dwika edlug zegafu Iwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., o 12 in. później od krakowskiego.

( K F  £ Ł C 3 L © S l :  E h J T L & .)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następująco choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, ptacowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, aethmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
mełancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca Św., marszałka 
dworu hr. Piuskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revaleseiera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt w Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescićry, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu J .  Xj . S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W puszkach zawierajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr , na 24 
f i l i ż a n e k  2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Spiowad/.ić można gdziokolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barrv dii Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfi^chgasse 8 ; w Krakowie Jakóó Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej 
pod lirem 70 i w aptece Józefa Trauczyńsłciego p -d „Gwiazdą"; w Peszcie Tórok ; w Pradze 
J. Fitrst ; w- Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 
Shi-irceli; w Klausonlmnrn .1 Knuistadłer; w Bochni J. E. Bnlsietviez.

Gospodarstwo wiejskie jest b-zprzecznie podstawa pomyślnoś -i państwa i każdy postęp 
na tej drodze nuaz&ć potrzeba za ogólne dobro. Jedna część gospodarstwa wiejskiego, która 
długo nie była dostatecznie uwzględnianą, jest chów bydła; dopiero w ostatnich latach zaczęli 
sie nim troskliwiej zajmować, a wystawy’ rolnicze okazują, że w tym kierunku zrobiono wiele. 
Głównym warunkiem dobrego chowu bydła domow-ego jest zadowal ijacy stan jego zdrnu-to, 
o co rolnik ma się przedewszystkićm starać. Środki są podane, a długoletnie doświadczenie 
wskazuje nam korneuburski proszek dla bydła, który jako środek zapobiegawczy i lek słynie j z 
daleko poza granicami Austrji. Wszyscy wzorowi gospodarze, masztalerze, właściciele stadnm, 
rzadcy dóbr itd. oddaja jednogłośnie p-cbwały korneuburski emu proszkowi dla bydło; en vie ćj, 
wyrób ten, nagrodzony medalem londyńskim, paryskim , hambursknn, monachijskim i wiedeńskim, 
używany jest w stajniach jm . króloicćj angielskićj, jm . króli pruskiego, jm  księcia Ihheulohe- 
Lauenburg, a masztalerze wyrażaja się o nim jak naj aszczytniej; sąto więc najlepsze uznanie, 
opiernja się buwietn na praktycznych doświadczeniach, którym bynajmniej me można zaprzeczyć 
wartuśi.

Tanom gospodarzom wiejskim powinno więc samym na tćm zależ- ć, by użycie korneu­
burski eg o proszku dla bydła zaprowadzili w swoich gospodarstwach; miejsca zaś, pd/.ie go na­
być mozua, wymienione są w ogłuszeniu uinitszczonćm w dzisiejszym numerze dziennika.



4 KRAJ z niedzieli 1 1 stycznia.

W gmachu teatralnym ś. p. Sta­
nisława hr. Skarbka we Lwowie, są 
lokalności do przedstawień sceni­
cznych i dawania redut służące, z 
prawem używania biblioteki i ko- 
stjumów czyli garderoby teatralnej, 
nie mnińj dekoracji i innych rekwi­
zytów do inwentarza teatralnego na­
leżących, od Kwietnej niedzieli 1872 
na lat 6 (sześć) do wydzierżawienia.

Dzierżawca obowiązany będzie 
scenę polską w dobrym stanie utrzy­
mywać i każdorocznie przynajmniej 
160 (sto sześćdziesiąt) przedstawień 
scenicznych wrpolskiem języku dawać.

Kaucja przez przedsiębiorcę złożyć 
się mająca stanowi się w kwocie 
6000 złr. wal. austr.

Chcący się ubiegać o tę dzierżawę 
mają swoje oferty w wadjum 100Ó 
złr. w. a. zaopatrzone najdalej do 
10 lutego 1872 do Administracji cen­
tralnej Zakładu fundacji ś. p. Stani­
sława hr. Skarbka wnieść, które to 
wadjum utrzymującemu się dzier­
żawcy w jego kaucję wliczone, innym 
zaś oferentom zwróconem zostanie.

Oferent winien także wykazać swe 
majątkowe stosunki, a jeżeli nie jest 
osobistością w zawodzie scenicznym 
powszechnie znaną, winien wykazać 
także swe artystyczne wykształcenie 
i uzdolnienie do odpowiedniego pro­
wadzenia sceny; nie mniej każda 
oferta ma obejmywać propozycję u- 
biegającego się co do ilości czynszu 
dzierżawnego, corocznie płacić się 
mającego. 26&5(i-3)

Po otrzymaniu następnie zawez 
wania, winien oferent w przeciągu 
8 (ośmiu) dni do ewentualnego za­
warcia kontraktu do Administracji 
centralnej we Lwowie osobiście się 
zgłosić i koncesją odpowiednićj wła- 
dzy do dawania we Lwowie przed­
stawień scenicznych i redut się wy­
kazać, który to kontrakt dla dzier­
żawy od dnia podpisania takowego, 
dla Zakładu zaś fundacyjnego do­
piero po zatwierdzeniu onegoż przez 
Radę Administracyjną Zakładu fun­
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka 
obowiązującym się stauie.

Inne warunki tegoż zawrzeć się 
mającego kontraktu są wr kancelarji 
eentralnój Administracji fundacyjnej 
w gmachu teatralnym do przejrzenia.

Z zarządu centralnego Zakładu 
Ubogich Sierot w Drohowyżu, fun­
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka.

Lwów dnia 9 stycznia 1871.

TW . UJHELYI •2615(1-8)

następca cłentysty J. 5Z. Ujłielyi
m ie sz k a  p rzy  ul. F lorjańskie j  Nr. 3 5 9 ,

r ó g  ćLrugiój p r z e c z n ic y ,  id ą c  o d  ry n ie n , n a  U .  p i ę t r z e .
Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

» I W t H  W H M »

I  GALI CYJ S KI E I

i
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• ii
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I
w© Lwowie,

uwiadamia niniejszem swoich P. T. akcyonaryuszów, że Rada 
Administracyjna uchwaliła na posiedzeniu dnia 4 stycznia 1872 

w myśl §. 61 statutu

g  wypłatę zaliczki na dywidendę za pierwszy rok ra­
chunkowy po 6 złr. w. a. na każdy kwit tymczasowy.

W ypłaty uskutecznia począwszy od dnia ogłoszenia i za 
przedłożeniem kuponów do odstęplowania

Główna Kasa T o w a rz y s tw a .......................w e L w ow ie ,
Reprezentacya Towarzystwa . . , . . W K ra k o w ie ,
Reprezentacya T o w a rz y s tw a.......................W W ied n iu ,
Filia T o w a rz y s tw a ...............................................................W  P ra d z e .

s p ó łk a  r ę k o d z ie ln ic z o -p rz e m y s ło w a
nabywa, sprzedaje i przyjmuje w komis do sprze­
dania wszelkie wyroby rękodzielnicze, udzielając 
zaliczek na takowe — sprowadza z najpierwszych 
źródeł matorjały dla rękodzielnik^ . — zakupuje, 
sprzedaje, wymienia i wypożycza meble tak nowe 
jako i używane — prżyjmuje na skład główny wy­
roby fabrycznej przyjmuje w komis za miernem 
wynagrodzeniem (w razie sprzedaży) wszelkie przed­
mioty używane, jako to: suknio mezkio lub dam­
skie, zegary, lustra, obrazy, naczynia kuchenne i 
stołowe, instrumenta muzyczne i t. p. udzielając 
również zaliczek n.': takowe. — Tamże jest do sprze­
dania powóz, wiolancik, zupełnie nowy, wiedeński, 
kilka garniturów mebli w dobrym stanie, bielizna 
męzka, ubiorki damskie, naczynia kuchenne z mie­
dzi, wyroby rymarskie, meble Tonetowskie, klej,' 
szkatuła grajaca, skrzypce, flotrowers, harmonia, 
cytra, fortepian, 4 szafy rzeźbione (złr. 300 w. a.) 
szory angielskie, kufry podróżne, materace, wyroby 
pozłotnicze, futra, suknie męzkie, obuwie damskie, 
biurka, zegarki kieszonkowe, płótno na wory i 
sienniki i t. p. 2687(1-1)

im m m B m m sm a sB m m m B a E a m m

O t w a r c i e  B L o t e i u .

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić P- T. Publiczność, że otworzył nowo wybudowany

HOTEL KHMER 1
M a r i a ł i i l f e r s t r a s s ©  J S T j r .  7 l a ,  

w  p ią te k  d 5  s ty c z n ia  1872 o godz. 5  popołudniu .

Hotel ten mający 120 pokoi gościnnych 
w i e l l s i c ł i  r e s t a u r a c y j n y  c l i

urządzony jest najpiękniej i z wszelkiemi wygodami.
Zarazem ośmielam sie oświadczyć, że: H o t e l  . z u m  Q n . g l i s o b . o n  

3E3C c , f “ i w  B t a . 'S a e i a . ' f c j e r s ® 1 7 ® ' * 1 ’ 3 ' ® ® 0  bodę dalej
trzymał, a dziękując najserdeczniej za doznane zaufan e , zapewniam, że sobie poczytuję 
za zajwiększy obowiązek, by sobie na nie zawsze zasłużyć.

• Z uszanowaniem
2 6 -2 1 (1 -2 ) i m ; .  K u m m e r .

W  piątek dnia 12 b. m. zgubio­
ny został złoty

ZEGAREK DA1SKL 1
Łaskawy znalazca raczy go odddać za stóso- 

wnćm wynagrodzeniem w domu pod Nr. 4S0 na 
II. piętrze, ulica ś. Jana. 2688(1-3)

S
%
I #

s LWÓW, dnia 8 stycznia 1872. 267HJ-3)

EKONOM
dowiee bezdzietny, w naj lepszej sile wieku, _teo- 
tycznie i praktycznie wykształcony; zajmujący 
ę całe swoje życie gospodarstwem połowem, oraz 
iministracja lasów, może się poszczycić chlub- 
Bmi świadectwami; szuka posady w kraju lub 
i granica, do gospodarstwa lub do lasu; bliższa 
iadomość w Administracji „Kraju". 2687(1-1)

Gadam niniejszćm panu as tronom ow i E. Lehmann
Berlinie, Frankfurter Th.. 3, albowiem za jego 

oradą wygrałem w ostatniem ciągnieniu Lwowskićj 
deryi

1 Terno-Secco
a co zwracam uwagę wszystkich grających w 
iterje. Lwów w styczniu 1872.

669(1-3) St. MłyńsKi.

poczty i telegrafii
kuje umieszczenia od 1 -go lutego b. r. 
Zrozumienie pod lit. JcA. post. rest.
W  2651(1-2)

Przez rząd poręczone wielkie

pieniężne losowanie
którego ogólna suma wygranych około

1 milion 700.000 tal. pr.
wynosi i w 6 częściach uskutecznione bedzie.

Główne wygrane. 100-000. 00.000, 
40 000 *0 000. tOOOO, 19.000, 
10.000 2 18000. OOOO. 4 k 480(1. 
4400,5 k 4000. 5 k 3900. 7 i  9400. 
21 a 9000, 3 a ISOO, 36 k 1900. 102 
i  800, 206 i  400, 256 a 900, 381 a 

80 i 27.950 ń 44, 40. 90 tal. itd.
Najbliższe ciągnienie nastąpi

17 i 18 stycznia 1872 r
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los (nie promessy) złr. 7 .— 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 3.60
1 ćwierć „ (nie promessy) .  2.—
które w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę anstryackiemi banknotami najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam na­
tychmiast, z zachowaniem tajemnicy. Każdy 
grający otrzyma zaopatrzoną herbem państwa 
listę'ciągnień i wygrano pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosimy udawać się najrychlej z calem 
zaufaniem do kantoru, któremu osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-10)
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Niezawodne leczenie
chorób nawet zastarzałych; choroby zewnętrzne, 
skórne i płciowe, zwężenia, osłabienie męskie, sła­
bości podbrzuszne, niepłodność, białe upławy leczy 
pewnie, gruntownie i w krótkim do zadziwienia 
czasie c. k. wojskowy i cywilny lekarz szpitalowy, 
który ma długoletnią wielką praktykę i odzna­
czony złotym krzyżem zasługi. Ordynuje codzień 

fod 9 do 5 godziny; we Wtorek i Sobotę także 
wieczór od 7 do 8  godz. Wynagrodzenie bardzo 
umiarkowane. Osobne pokoje dla porady. Także 
listownie. Z a k ła d  o rdynacy jny ,  m iasto ,  Rudolplis- 
platz 3. Właśnie wyszło i tamże do nabycia jes t: 
„Der Heilkilnstler fiir Syphilis, Mannesschwiiche, 
Unfruchtbarkeit und weissen Fluss. 5 Auflage.

2568(1-18)

Przestroga.
W dodatku do ogłaszanych wielokrotnie ostrzeżeń o f a ł s z y w y c h  w y robach  Korneu- 

bu rgsk iego  p ro sz k u  d la  b y d ła ,  przytaczam teraz z odnośnego ces. patentu ustępy, w któ­
rych mowa o naśladowaniu i jego następstwach. Patent ten brzmi:

„Naśladownictwo jest wtedy, kiedy prawdziwego znaku nie można odrożnic od fałszy­
wego przy zwykłćj uwadze.

Naśladownictwo jest także:
a) gdy kto przywłaszczy sobie imię, godło lub szczególną nazwę zakładu mnogo prze­

mysłowca,
b) wyroby zaopatrzone podobna niedozwolona nazwa puszcza w handel. .

Winni (wyrabiający i sprzedający fałszywe wyroby) ulegają karze pieniężnej do 500
złr. w. a ., która m oże 'być  podwojoną; gdy zaś powtórnie dopuszczą stę winy, mają byo 
skazani na wieksze grzywny i areszt aż do trzech miesięcy.

Powyższe ustępy polecam uwadze panów, którzy wyrabiają fałszywy korneuburgslu 
proszek dla bydła, jak  i tych, co się zajmują jego sprzedażą i oświadczam, że w razie 
przekroczona, postąpię sobie z zimi bezwzględnie na zasadzie przytoczonego prawa.

p a nóvv kupujących prawdziwy Korneuburgski proszek dla bydła, zwracam uwagę na 
to, że moje weterynaryjne wyroby, sprowadzać można tylko przez niżćj wymienionych panów: 
IF K R  i  KO W IE : u pp. M. Jawornickiego, Józefa Jahna. —  We L W O W IE  u K. Iskicrslcie- 
qo, p. Mikolascha, S. Ruckera. — W  A N D R Y C H O W IE  u pp. Er. Unger Miazka -■ W  B IA ­
Ł E J  p. E. Keller. — W  B IE L S K U  p .S .  A. Stańko apt J K n a u s . — W  B O C Ę S f p. Pa­
weł Siedzi ehki i p . A . Faliszewski. — W  B Ó B R C E  p . A. Karpuczki. —  W  B R Z E Z A S A C H  
p. J . Marqnlies, p. Zminkoioski apt. i p. J . Fadenheclit. — W  B E Ł Z IE  p . H rynm lf.-— W  
BO RSZCŻO  W IE  p. M. Siemczewski. — W  B RO D AC H  w, aptece p . Ed. Liszka, M. K ulak— 
W  C Z E R SIO W C A C H  p . E . Schmircli. — W  D Z IK O W IE  p . S. Bodzinski. —  W  D RO ­
H O B Y C Z U  p . Kleczkowski. — W  POD HAJCACH  p. Maurycy lagmch  — W GRODKU  
n I  Willia — W  K O  O M Y I p . Sidorowiez. — W  L E Ż A J S K U  p . o. Hirschfeld t p. 
Marcach. — W  L IM  A S O  W IE  p. A. Miii/er. — W  L IS K U  p. R . Barański. —  W  MĄ­
K O  W IE  p. Mayer apt. i E . Trammer. — W  M IE L C U  p. Władysław Satkowski. W M I­
K U  LIP C A C H  u p. Miedlnickiego. — W  S O W Y M  T A R G U  p . L . Kamieński. W  SO - 
W Y M  SĄ C ZU  p. Kosterkicwiczoioa wdowa. — W  P R Z E W O R S K U  T
W  P R Z E M Y Ś L U  pp. Gajdeczka syn i Edward M a c h u l s k i W  R Z E SZ O  W IE  P- ' ■ 
Schaitter i syn. — W R O Z W A D O W IE  p- Karol Marecki. —  W  S A S O K U  p. Robert Barth. 
W  S M O L S IC Y  p . F. Wimmer. —  W  S T A S IS Ł A W O W IE  p. R . Switałski, dawniej pp. 
Tomanek i S e b J L ,  Ad. Beill. -  W  T A K S Ó W IE  p. Wielogórski. -  W  T A R  SO  POL U pp. 
A. Moraxoetz i S. I. Zeliner. -  W  W A D O W ICAC H  p. A. Folhn t p .  Ant Uhma wdowa. -  
IF W IE L IC Z C E  p .B . WaJ orkowa xcdoxca.— IF ZA L E SZC Z  i  A A CII p . J . Kodrębskii spółk. 
tudzież prawie we wszystkich miastach i miasteczkach na prowtncyi tylko przez to firmy, 
które od czasu do czasu ogłaszam w moich inseratacli.

Korneuburwski proszek dla bydła można uważać za prawdziwy tylko w tych paczkach, 
na których znajduje sic mój poniżćj umieszczony podpis w czerwonym kolorze na winiecie.

Kto mi wskaże fałszującego mój ochronny znak tak , że go mogę sądownie pozy­
wać i ukarać, o t r z y m a  n a g ro d ę  a i  do 2 0 0  z ł r .  w. a.  „

Korneuburg, 14 stycznia 1872. '  '
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B alsam u Bilfingera  dokładny chemiczny rozbiór robiłem sam w swojej chemicznej 
pracowni, by wydać umiejetne o nim orzeczenie. — Gdy w najnowszych czasach j ts t  
wiele fałszywych wyrobów w handlu, doznaję tylko przyjemności, przyszedłszy po che­
micznym rozbiorze do przekonania, że

BALSAM BILFINGERA
jest rzeczywiście dobrym i celowi odpowiednim wyrobem. t ,

B aisam  zrobiony jest według zasad sztuki z samych roślinnych, części, k‘órych 
zbawienna skuteczność na reumatyzm zna po najwieitszćj ezęśc już bardzo dawno -zni­
ka lekarska. Składowe części sa także najlepsz j jakości. Opierając się więc na wy i- 
aach badania, śmiało mogę powiedzieć, że B alsam Bilf ingera i*st wyrobem, który stó- 
sownie użyty, nietylko uśmierza, ale nawet całkiem usuwa reumatyczne i podobne cier­
pienia. — Cena tego balsamu jest tak n iską, że nawet mniśj zamożni mogą z łatwością 
nabyć go sobie. — Balsam ten mogę jak  najlepiej zalecić.

Wroclaw w grudniu 1871. Dyrektor politechnicznego zakładu i chemicznej
pracowni

2648(l2> Or. Teobald Werner.
Skład w Krakowie w aptece Dra Fioi-yana Sawiczewskiego.

ą g ą ^ a — a H M — BMMBB— BBBB—
Jedyne w dziedzinie fcosmetyM I

Nie t r z e b a  f a r b o w a ć  w ło s ó w .

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

prawdziwa pomada konserwująca w łosy
c za rne ,  b ru n a tn e  i ja sne ,  przywraca naturalną barwę posiwiałych włosów na głowie i bro­
dzie w krótkim czasie tak doskonale, że obejść się można zupełnie bez wszelkich środków 
farbowania włosów; wielki skutek spostrzega się już w pierwszych dniach używania, nawet 
gdy włosy bardzo siwieją; nie dozwala włosom dalej i wcześnie^ siwieć, ani też wypac ac, 
ale owszem tak bujny jest potem porost włosów, jak  u dojrzalój młodzieży. — Prócz tego 
włosy delikatnieją i nabierają połysku nie zatłUszczając nakrycia głowy, co dla względów 
ekonomicznych, a osobliwie w lecie zasługuje na uw agę.—, Szanowna publiczność raczy żą­
dać Dra J. B ro w n a  „P o m ad y  k onse rw u jąc e j  w ł o s y “.

Wielki słoik 2 fl., 3 słoiki 4.80 fl., 6 stoi. 9 fi., 12 słoi. 16 fi. 80 ct. w. a.
Mniejszy stoik 1 fl., 3 sloi. 2.70, 6 słoi. 5.10, 12 słoi 9 fl. w. a. rozsyła na wszystkie 

strony zn gotówkę lub pobraniem pocztowem.
Główny s k ł a d  w y n a lazc y  _ 2506(2-25)

Wien, Mariahilf, Gumpendorferstr., 43, I. piętro.
Składy u pp. aptekarzy Z ygm unta  R u c k e ra  & Ad. B e r l in e ra  we Lwowie.

SOK, ZIÓŁKA i CUKIERKI
z ziół karpackich 

Dra Faykiss w Kesmarku.
Doświadczone jak najlepsze środki w słaboś 

ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu w 
gardle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału 
oddechowego, kokluszu itd. itd.

j Flaszka soku 70 cent.
Cena: < Pudełko cukierków 35 cent.

j Paczka ziółek 25 cent.
£2*?' Główny skład w Krakowie w aptece pod 

„białym Orłem- w Rynku Głównym A. SiedleO-
kiegó-

Składy w Krakowie w aptece J. T raucz ynsk ie -  
go, w Nowym Sączu u p. K os tó rk iew icza ,  w Tar­
nowie u p. H. Koy.

Apteka pod „białym Orłem" utrzymuję także:
Eau de Beau te  Eau de P r in c e ss e  woda piękności 

dla iiipickszeriia i nad niu delikatności twarzy itd.
T ra n  do picia w najlepszym ga tunku  (Dorsch- 

Leber Taran) p. Hoogg. Cena butelki 80 cent.
Kw: S Chloro-octowy do wygubienia brodawek 

i t. d.
Ole ek n a  reum atyzm  i po d ag rę  (gościec). Cena 

flakonu 1 fl. £0 cent. 2560(1-6)
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G ru n to w n a  i p r ę d k a  pom oc w e  w sz e lk ic h  s ła b o ś c ia c h .  
Utrzymani© Zca.iro'WiSj

polega po najwiekszćj części n a  oczyszczen iu  i zachow an iu  w c zy s to śc i  soków  i k r w i ,  tudzioż 
n a  dobrem  t ra w ie n iu .  —  Najlepszym i n a jsku teczn ie jszym  śro d k iem  zaś do osiągnięcia tego

celu jest:

BALSAM ŻYCIA D™ ROSA.
Balsam życia Dra R osa  czyni zadość najzupełniej wszystkim tym wymaganiom, oży­

wia bowiem wszelką działalność t r a w ie n i a ,  wytwarza z d ro w ą  i c z y s t ą  k rew , przezco ciału 
przywraca pierwotna siłę i zdrowie. .

Balsam ton jest "pewnym i doświadczonym lekiem domowym na wszystkie słabości 
wynikające ze złego traw ienia, mianowicie na: b r a k  a p e t y t u ,  n a  odbijanie  s ię  kwasam i,  
wzdęcia ', wymioty, ku rcze  żo łądkow e,  zaf iegmienie, hemoroidy, przeładowanie potrawami
żołądka etc. i dla tćj to wyśmienitćj skuteczności jest wszędzie rozpowszechnionym.

Wielka flaszka t  złr. — pół flaszki 5 0  cent.
Setki uzoań na piśmio można widzieć. Na żądanie opłaconemi listami za wypłatą na- 

leżytości w urzędzie pocztowym, przesyła się ten balsam na wszystkie sttony.
Do p. B. F r - g n e r a ,  aptekarza w Pradze!

Od 20 lat miała moja żona bardzo wielkie boleści w żołądku, które były połączone 
zawsze z niestrawnością i wzdęciami. Próbowałem wszystkich śródków, radziłem się wielu 
lekarzy, ale nigdy nic było skutku. Nareszcie słabość ta pogorszyła się tak , że me mogła 
bynajmniej sypiać i lcika łyżek czystego rosołu sprawiało jćj takie dolegliwości, że się zda­
wało, iż sie udusi. , ,

Gdy'już opadła zupełnie z.sił, spróbowała jeszcze Dra R osa  „ba lsam u  ż y c ia - ,  którego 
kilka dawek miało tak cudowny skutek, że powrócił sen i apetyt, potem jadła bez najmniej- 
szćj obawy nawet trudne do strawienia potrawy, jak  groch, pieczeń wieprzową i t. p ., czego 
pierwćj nie mogła wziąć nawet do ust. Teraz odbywa także sama pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołała przejść przez podwórze.

Z przyjeinnośeią mogę to Panu poświadczyć.
Żebraków 5 stycznia I860 r.

3V E a .c i« b .j Z ^ e l Ł a - r e l t , posiadacz gruntu.
Główny skład: ..Apteka pod „Czarnym O rłem “ F. FRAGNERA w Pradze N. 295/3.

8  LAD na KRAKÓW ma tylko p. Józef  T ra u c z y ń sk i ,  aptekarz pod „Gwiazdą" 
ulicy Florjańskiój. 1946(16-20)

Niżćj podpisany ma honor zawiadomić fp .  w łaśc ic ie l i  a p t e k ,  iż jest 
w możności dostarczać pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie

produlrta, farmaceutyczne, 
speoyfiKi lekarskie, narzędzia 

ohirttrgiozne, wyrotoy 
KauozuKowe itp.

oraz staraniem jego bedzie wypełniać z największą skrupulatnością wszystkie 
inno polecenia.

2402(2-14)

J u l i a n  I i a n o w s k i
P a w i — 24 rue des Ecoles 24.

P rz e c iw  g o śćcow i,  r e u m a ty zm o w i i w sze lk im  
c ie rp ien iom  n e rw o w y m

jak : boleściom nerwowym, bólowi jednćj połowy twarzy, migrenie, reumatycznym bólom 
zebów, bólowi w biodrach (ischias), reumatycznym i nerwowym słabościom sercowym, bólom 
w" krzyżach, przeciw wszelkiemu sparaliżowaniu, kurczom żołądkowym i podbrzusznym, przeciw 
osłabieniu całego ciała, drżączce, osłabieniu muszkatów jako następstwie zagojonych ran, 
złamania kości i t. d. jest

łiajlepsazym i naj slrutecamiejBayna. loltiem.
a p t e k a r z a  J. H erb ab n y ,eg o

c n a ip c n  o c i e l i c i e  n  i d r u c i r i - Ą H

Neuroxylin:
Niezliczone sa cudowne skutki, jakie okazał -Neuroxyl in -  w cywilnych i wojskow ych 

sz p i ta la ch ,  także w' prywatnej praktyc , nawet w n a j rozpacz l iw szych  wypadkacn, św ietne 
ś w ia d e c tw a  sławnych lek a rzy  u u iw ersy teck ich  w kraju i zagranicy liczne P®s'" 'J “cz®n!a 
najhardzie j  wziętych leka rzy ,  uznan ia  pierwszych lek a rsk ich  dzienn ków s t w e r d z a  ą  to  i dają 
z u p e łn ą  rękojm ię  sk u te c z n o śc i  „N euroxylinu“ , jak iej  nie os iągn ię to  żadnym  innym lekiem. 
„Neuroxylin" słynie już w całym święcie, rozsvlany bowiem bywa do w s z y s t k i m i  państw euro­
pejskich. a nawet do Ameryki.  Otrzymaliśmy ze wszystkich w a r s t w  społeczeństwa setki uzn.m, 
z których kilka wyjątków ogłaszamy w tym dzienntku.

Na nader uporczywy g ośćc iec  i reum atyzm  zalecamy według przepisów l e k a r sk ic n
powag robione i wielokrotnie doświad zone __

roślinne pigułlti przeeiwgośćoowo 
J. Herbabny’ego jako najlepszy  i na jsku te czn ie jszy  ś ro d e k ,  leczący grun tow nie  gościec ■ r e u ­
m atyzm  w s ta w a c h  nieustanny, tak zwane d a rc ie  cz łonków , w pewnym czasie pow raca jący  
g ośc iec  jak: p odagrę ,  ból w krzyżach, przelotny gościec, gośćcowe bolo nerwów, ból giowy 
ból po jednćj stronie głowy, boleści sercowe, obrzmienie stawów, stężałosc stawów, ociąZ łość 
krwi, nabrzmienie śledziony i wątroby, brak apetytu, wodną puchlinę, ciągłe za tw ard zen ie  
Stolca, osad w moczu i rozmaite cierpienia hemoroidalne.

Cena p ude łka  ro ś l innych  p igu łek  p rzec iw gosćcow ych  1 zlr. oO c.., za opakowanie - b

' Cena f lakonu .Neuroxylinu“ (w zielonćm opakowaniu) 1 złr., s i ln ie jszy  ga tu n ek  na 
uporczyw y reum atyzm , gośc iec  i sp a ra l iż o w a n ia  (w różowóm opakowaniu) i z r- - ,J c• a- w. 
Za opakowanie 1—6 flakonów 15 c. . . . .  . . .  „u „„

Główny s k ła d  r Ncuróxylinu“ i ro ś l innych  p igu łek  przeciwgoścc wyoh n a  Wiedeń u p .
J . Weiss’a, apteka .pod Murzynem". Tucldanben 27.J.  W eissa, apteisa ..poci M urzynem -, Aiiomauucu

S k ła d  na  Galicję we Lwowie u p. Zyg. R uckera ,  a p t e k a  pod „ S re b rn y m  Orłem , 
W P ra d z e :  J. Fiirs t,  Schillingsgassc 1071 II. -  1 G-b)

W  d ńkm id  p e d  s«xsądom  St.- GraUshGweMsg©.


